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Oświadczenie pełnomocników mocarstw 

europejskich zasiadających na kongresie pa- 
ryzkim w przedmiocie prawa publicznego 
morskiego, zawierało cztery propozycye 
w następującej osnowie:

1} Uzbrajanie korsarzy jest i będzie na 
zawsze zniesione.

2 )  Pawilon neutralny zabezpiecza w ła­
sność kupiecką, nawet nieprzyjacielską, wy­
jąwszy kontrabandę wojenną.

3 )  W łasność kupiecka neutralnego pań­
stwa, z wyłączeniem kontrabandy wojennej, 
nie może być zabraną, choćby była pod pa­
wilonem nieprzyjacielskim.

4 )  Blokada, jeżeli ma być obowiązującą, 
winna być rzeczywistą (nie fikcyjną), to jest 
powinna być wykonaną za pomocą siły  zbroj­
nej morskiej dostatecznej, aby niedozwolić 
przystępu do brzegów nieprzyjacielskich.

Widocznem było na pierwszy rzut oka, 
ie  zasady te, a zwłaszcza zniesienie korsa- 
r*y, ogłoszone były na korzyść mocarstw 
mających na morzu przewagę, a mianowicie 
na korzyść Anglii. Ona może jedna posiada 
dosyć liczną marynarkę wojenną, aby kor­
sarzy zastąpić na wszystkich morzach przez 
statki wojenne. Przystąpienie do tych pro- 
pozycyj innych pomniejszych państw, tłuma­
czyły tylko przymierza lub pewien rodzaj 
moralnego przymusu, któremu niekiedy pań­
stwa ulegać muszą w polityce, podobnie jak 
osoby prywatne w stosunkach między sobą. 
Spodziewać się atoli można było oporu ze 
s t r o n y  Stanów Zjednoczonych, przeciw któ­
rym zresztą p r o p o z y c y e  powyższe głównie, 
jak się zdaje w y m ie r z o n e  b y ł y .  S t a n y  Z je-  
dnOCZOne nie z o s t a j ą  z  żadnem e u r o p e j s k ie m  
mocarstwem wścisłem  przymierzu, przymu­
sowi moralnemu nie łatwo też ulegają. Ja­
koż gabinet washingtoński w nocie p. Mar- 
cv sekretarza spraw zagranicznych do pana 
Sartige posła francuzkiego jak najuroczy­
ściej oświadcza, że gotów jest przystąpić 
do trzech ostatnich propozycyj, ale że pier­
wszą odrzuca, chyba że mocarstwa europej­
skie zgodzą się na to : „aby własność pry- 
„watna poddanych lub obywateli mocarstwa 
„zostającego w wojnie, na morzu, nie mogła 
„być zabraną przez statki wojenne innych 
„mocarstw wojujących, wyjąwszy jeżeli jest 
„kontrabandą wojenną."

Minister amerykański opiera się na nastę­
pujących powodach, które obszernie w zna­
komitej swej nocie rozbiera: że Stany Zje­
dnoczone nie mają tego samego systematu 
obronnego co inne wielkie mocarstwa; źe nie

mają ani wielkiej siły  zbrojnej lądowej ani 
imponującej marynarki; że w obecnym sta­
nie rzeczy prawo wydawania patentów kor­
sarskich jest główną ząsłoną i rękojmią dla 
ich handlu w przypadku wojny morskiej; że 
nie czują się bynajmniej w chęci zmianv 
istniejącego systematu, ani mają zamiar po­
większać aż do zbytku swej marynarki i 
morskich zakładów; nakoniec, że Stany Zje­
dnoczone oświadczając się przeciw zniesieniu 
korsarzy występują nie tylko vy interesie 
własnym, ale zarazem w interesie wszy­
stkich narodów nie mających przewagi na 
morzu.

Dokument ten napisany nadzwyczaj o -  
twarcie, jasno i stanowczo. Stauy Zjedno­
czone nie odrzucają bezwarunkowo propozy- 
cyi zniesienia prawa do uzbrajania korsa­
r z y ,  ale s t a w i a j ą  nową p r o p o z y c y ę .  N a d  nią 
też rozprawiają dzienniki angielskie, które 
ta sprawa najwięcej obchodzi; bo zniesienie 
korsarzy amerykańskich byłoby jedyną ko­
rzyścią jakąby Anglia z zawartego w Paryżu 
traktatu odnieść mogła. Zdania są podzie­
lone. Morning -  P ost, Standard  i H erald  
występują przeciw propozycyi amerykańskiej, 
utrzymując, że protekcya zaręczona na mo­
rzu własności prywatnej, posłużyłaby tylko 
do przedłużenia wojny, albowiem podawała­
by środki mocarstwom wojującym do zwięk­
szania swych zasobów ciągle i bez żadnych 
przeszkód. Times przeciwnie wyraża'się z wiel­
ką sympatyą dla propozycyi amerykańskiej. 
Pierwszy to raz, mówi on, przedłożono 
światu cywilizowanemu zasadę wielce wa- 
żną, aby ją prgyją.ł.;_JOjZSZftrzea*«.heatwgglę- 
d n e  n i e ty k a ln o ś c i  d o  h a n d lu  m o r s k i e g o .  C a ­
ł a  r o d z in a  n a r o d ó w  p o w o ł a n ą  j e s t  d o  o ś w i a d ­
czenia s i ę  czyli ł a d u g a  c u k r u  ró w n ie  je s t  
nietykalną na Atlantyku jak na składzie 
jakowego portu. Jeżeli propozycya Stanów 
Zjednoczonych zostanie przyjętą, wojna bę­
dzie całkiem zrewolucyonizowaną. Kwestya 
ta jest nadzwyczajnej wagi. Spodziewamy 
się, że zostanie poddaną dyskusyi z należy­
tym pośpiechem i z dobrą wiarą.
’ Idzie tu w samej rzeczy o zastosowanie 
bezwzględne zasad wojny lądowej, takich 
jakie są dzisiaj w cywilizowanym świecie 
przyjęte, do wojny morskiej. n'e uia
być korsarzy, j e ż e l i  korsarze me ędą chwy­
tać statków handlowych kupieckich w razie woj­
ny, to niechże takowych i okręty wojenne nie 
chwytają. Jeżeli nie wolno armii nieprzy­
jacielskiej wkraczającej do nieprzyjacielskie­
go miasta rabować sklepów i skła ow prywa­
tnych , to niechże nie wolno będzie i okrętom

nieprzyjacielskim zabierać oa morzu statków 
kupieckich nawet nieprzyjacielskich wiozących 
własność prywatną. W  teorvi wydaje się to 
bardzo loiczne, ale w praktyce znajdą się 
bezwątpienia trudności, które już po części 
wskazały dzienniki angielskie przeciwne no­
cie gabinetu washingtońskiego. Bądź co bądź, 
rzeczą jest pewną, że Stany Zjednoczone 
nie przystaną na zniesienie korsarzy, jak 
tylko pod warunkąmi, które zrównoważą aż 
do pewnego stopnia przewagę, jaką Anglia 

’ na morzu.
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l l e r K & n  24  sierpnia, 
f  Po zawozorąjszój paradzie kor .usu gwardyi w mie­

ście, m anew ra odbyw ąją się w ' f  ł u  o parę mil od 
Berlina. Król, K siążę Pruski, inni książęta i cały sztab 
znąjdoją się cały czas przy wojska Manewra trwać 
będą do 3 0  b. m. W. książę toskański, następca tro­
nu, który tu  bawił przez kilka dni, odjechał wczoraj. 
Książę Karol baw arski jeszcze tu g  iści. Uzbrojenie a r ­
mii pruskięj ma być uzupełnione nowego rodzaju bro­
nią. Wynaleziono tu arm atkę, trzym ającą środek pomię­
dzy karabinem i lekkiem połowem działem, z którćj na 
1 ,000 kroków m ożna celnie strzelać. Armatkę tę pro­
wadzi jeden człowiek na małych kółkach. Każdy pułk 
ma ich mieć po dwie. Początek zrobiony będzie w kor­
pusie gwardyi.

Zajście korwety „G dańsk4 z korsarzam i afrykańskie- 
mi dało powód do pogłoski, że rząd pruski gotuje w y­
prawę przeciwko korsarzom. O znaczi no ju ż  nawet pu ł­
ki, a między niemi szczególnie kompanie strzelców, któ­
re m ąią mieć w niej udział. Mąją być najęte w Anglii 
przeznaczone okręty do przeprowadzenia w ojska tego 
na brzegi Afryki. Sułtan marokański ma być w ezwany 
o pozwolenie w ylądow ania; w razie odmowy stosunki 
Prus z Marokiem będą zerwane. Korespondencya Pru­
ska wymienia te szczegóły7, aby oka lać , ile naiwności 
pokazpje się przy każdej okazyi naw et w pow ażnych 
dziennikach. Tymczasem wypadek afrykański nie przej­
dzie bez demonstracyi przeciwko państwu marokańskie­
mu. Ponieważ sułtan jego nie umie powstrzymać kor- 
sarstwa Bifflnów, zapew ne Anglia i Francya, nąjbliżej 
w tym względzie przez posiadłości swoje interesowane, 
będą się starały  jakim bądź sposobem  położyć mu ko­
niec. Dzienniki angielskie głośno w skazały potrzebę ta ­
kowego kroku. Francya nie pozostanie niemym św iad­
kiem, nie chcąc, aby się Anglia na przeciwnym Gibral­
tarowi brzegu Afryki usadow iła. Czytam w korespon­
dencjach paryzkich, że  Francya oddawna przygotowuje 
w cichości w ypraw ę przeciwko Maroko. Zdobycie jego 
nadałoby dopiero prawdziwe znaczenie posiadłościom 
algierskim. Ale coby Anglia na to powiedziała, która 
me uznała nawet dotąd posiadania Algieru? Zapytaćby 
można, skąd Anglia nabyła prawa do uznaw ania zdo­
byczy barbarzyńskich krajów, nad któremi nie ma ża­
dnego tytułu opieki? Sam a nikogo o uznanie nie pyta, 
gdy jedno królestwo po drugićm do kołonij indyjskich 
przyłącza. O statnia wojna pokazała nam istnienie po­
dwójnego praw a narodów, jedno dla Europy, drugie dja 
krajów zaeuropejskich, innemi słowy, jedno dla naro­
dów zwanych cywilizowanemi, drugie dla barbarzyń­
ców- Oba te praw a albo raczćj różne jednego pra-
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LISTY POLAKA
z p o d r óż y  po A m e r y c e .

(C iąg dalsay.)
W spomniałem o sekcie Mormonów, spotkanej na mo- 

jęj drodze; tyle o nich powiem , że wygnani zkąd inąd 
osiedli w pośród Indyan , w Utaeh Territory, na wschód 
Kłil fornu. Stało się to jeszcze w 1848  r . , gdy od In­
dyan kontraktem i kupnem ten ich kraj nabyli, i do 
tego czasu roczny trybut rozmaitym hetmanom indyj­
skim plącą za bezpieczeństwo własności i osób; prócz 
t*go są  oni jeszcze węzłami familijnemi z niemi sko­
ja rzen i, gdyż bardzo wielu Mormonów po 2  i 3  In- 
dyanki wzięło za  żony. Gdyby nie ta ostatnia okoliczność, 
toby żadne opłaty i ośw iadczenia przyjaźni nic im nie- 
pomogły. Fen sam prawie stosunek utrzymuje się po­
m i ę d z y  handlarzam i, którzy tu i owdzie w pośród In­
dyan założyli sobie siedziby, wymieniając najgorszą 
w ódkę, proch, ś ró t, idów i strzelby za konie lub fu­
tra i skóry, które później do  Stanów Zjednoczonych 
w ysyłają na targ. Ci ludzie pom im o, i e  są  z rasy 
białych n a j w i ę c e j  Francuzów , nie są  lepsi ani charakte­
rem , ani obyczajem od dzikich , tylko mając więcćj od 
nich rozum u i przewrotności , nienarażąją się sami, za  to 
ndyanom napadać i rabować każą, i plany im do wykona­

nia d a ją ; które jeżeli się udadzą, a d u że łu n y ^ zd o b ę ­
d ą ,  natenczas za  kwartę wódki albo z a p a  , " ! f i  
takow e w yszachrow ują. -  Utah lerrUoy ze stolicą 
Salt Lake City je s t około 600  mil odległe od osta- 
tnićj fortecy, i jeżeliby w as to interesowało, Poszukaj- 
cie n« mapie: Indżjańskie 7c r ^ o m m ,  « tam  głó­
wniejsze m iejsce, które wam opisuję, znajdziecie.jako 
też i nazw y i siedziby rozmaitych szczepów. Forte- 
ca Laramie leży na rzece P latte, a ku w chodow i-w ła­
ściwego indyjskiego terytoryum j«st Utach. y y- 
w» iy  do ostatnićj fortecy, pomimo ze przeszło pięć 
tygodni byliśmy w podróży, nic jednak ważnego do o- 
Pisu menastręczyło s ię ; chcąc bowiem moj opis o ie  
możności w ścisłych zamknąć granicach', mn^  J ,e'e 
opuście drobnostek, może nieinteresnjących, bo tyczą­
cych się tylko codziennego karawanowego życi • y e 
tylko pow iem , że na pięknych widokach okolic niebra- 

nu dz ie ; kraj to bowiem pierwotny, .bez śladu 
rę i ludzkiej, i tćm oryginalniejszy, że wszyst o 
patrzysz przedstaw ia sie w olbrzymich rozmiarac . 
U w ażałem , że każda Loqa (tak  nazywają miejsca o- 
bozowisk indyjskich) w pięknćm jest położeniu, bo co 
się tyczy wyboru miejsca na siedzibę, to tak ory  
gust m ają dzicy, jak  i najcywilizowańsze n®rody;, . 
mi nawet bardzo żem moje dzienniki pogubił, których 
odczytanie, kiedyś jeszcze mnie samemu mogłoby spra­
wie przyjem ność, bo tam dość szczegółowo miałem za- 
notowane opisy niektórych miejscowości. Opuściwszy 
ło rt Laramie, staraliśm y się o  ile możności przyspie-

by i okoliczności w łaściw y sw ój zakres, i polity­
ką zachowywana względem barbarzyńców  praktykuje 
się niekiedy i względeni parodow cywilizowanych i od­
wrotnie, gdy osobisty interes tego w ym aga. Dlatego też 
Francya słusznie czym, jezen o uznanie posiadłości 
swych algierskich przez Anglią me stara  się w  taki 
sposób, aby uznanie to miało przesądzającą raz na 
zaw sze formę. Mówiono w ostatnim czasie o tem uzna­
niu. Jeżeli dotąd do niego nie przyszło, to z pew no­
ścią nie idzie ju ż  o rzecz, która je s t dokonaną, alę o 
formę. Wielkiemu państwu musi zależeć na tern, aby 
miało w przedsięwzięciach swoich wolność postanow ie­
nia, zw łaszcza w takich razach, w których nie ma 
sprzeciwiąjącego się pozytywnego prawa. Ileż to hała­
su  narobiło w Anglii wzięcie przez Francyą w opiekę 
królowej Pom ary. Podobno ze względu na Anglią F ran­
cya w strzym ała w ypraw ę do Madagaskaru. Stany Z je­
dnoczone Ameryki daleko udzielniąj w przypadkach ta ­
kich postępują. Udzielność tę Francya musi sobie do­
piero zdobyć. Zadanie wielkie i dlatego niełatwe.

Napier obejrzaw szy Kronstadt przegonał się , że si­
łam i, które Anglia w czasie wojny była przeciw niemu 
w ysłała nie był do zdobycia. „W aleczny Karolek", 
aby postaw ie na nogi nadw erężoną reputacyą swoję, 
nie mógł po powrocie z Petersburga innego dać w dzien­
nikach sprawozdania. Zaw sze spraw ozdanie to je s t zai- 
mującem. * J

Dzis obchodzi się rocznica zw ycięztw a pod Gross- 
beeren. C zas me sprzyja. Z  Berlina nie wiele kto bo­
dzie korzystał z nadzwyczajnych pociągów drogi żela- 
znćj, aby być obecnym trochę przedawnionej uroczy­
stości. W czoraj damy berlińskie karmiły publicznie 
w Odeum inwalidów z owego czasu .

Bawi tu obecnie sław na Amerykanka Rosi. Jest ona 
rodem z K rólestw a Polskiego, część młodości przepę­
dziła w Berlinie, poszła za m ąż za Amerykanina i o- 
siadła w N ow ym jofku. Z naną je s t w świecie z pism sw o ­
ich, wydanych w obronie w yzwolenia kobiet, m ianow i­
cie w obronie wolności kobiety przeciwko panującej 
dotąd w Ameryce niewoli jej w małżeńskich i m ajątko­
wych stosunkach. Jest ona dotąd naczelną prezydentką 
w szystkieh ten cel mąjących klubów w Ameryce; wy­
mową ją j ma być poryw ająca. Podróżuje z mężem, 
pochodzenia je s t żydowskiego. Dzienniki francuzkie 
szczegółowo o nią/ pisały. Innych przejezdnych cudzo­
ziemców, mianowicie Polaków  i R osyan zaw sze pełno 
w m ieście; zdąje się, i e  cały w yższy św iat w  d o  
drozy. F
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rozstrzygać będzie w szczętą  niepotrzebnie k łó tn i  k ę­
dy m yp.erwszy szerm ierz tej walki p. L u d w ik  Yeudot  
w odpowiedzi na zarzuty  ksipdra >ęuillot
naiwnie: , p rzy j,,6 y ś  n a k i e ^ w f *  m S j J g  
codziennego z w arunkiem , abyś nigdy n ie  S d S “ 
co ma znaczyc, że jeśli FUnivJ* bronit n iezaw sie

J Ł ^ T z L r f  8lb0 P -w ć J  a l b o T t e -
k« którei dał hftnł f aIP f iere Lelut napisał książ- 
wodzi [  I n  - ytUh le Df mon de Sociitó 1 w niej do- 
w n fv L m  iJ n ‘ ^ ,ecei’. J ak że Sokrates był pod 
ie  kiern C11*? £° obłąkania kiedy mu się  zdawało, 

w any je s t radami opiekuńczego sw ego geniuszu. 
V ? “  ®zkod« : że doktor Lelut nie był spólczesnym 

Icybiadesa i Xenofonta! pewnieby uleczył Sokratesa 
i z  owego ob łąkan ia , uw olniłby go od żartobliwych po-

8zac podróż n a szą ; jakoż  zwykle ze świtem dnia ru ­
szaliśm y w pochód i do późnćj wędrowaliśmy nocy 

ośw iadczając trzech pór roku dziennie, to je s t:  z  rana' 
azdzystą  przenikliwo-zimną zupełnie je s ien n ą , w  środ- 

V . . ! *  PflrĆ godzin przyjemnej niby w iosny, a  przez 
późniejsze sześć lub siedm godzin , prawie aż do zmro- 
sVń..«0Zn8W8,iśmy " ^ ’okropniejszych upałów , i e  nam aż 

.na tWBr*y Pękała, i taki duszący par doku- 
wn * , prawie °ddech zabijało w piersiach; za  to zno- 
licach m M -e8t°  w nocy’ osobliwie w górzystych oko- 
zmianv n n Sm? ZUpełnie bisly mróz’ T e  ^ k r o t n e
W  p o c z ą tk i" 5 k* nHjb8rdzi®J dawafy 8,'9 we 
szv ł nJ tk0Wych kil,tu tygodniach podróży, tow arzy-
Z piorunanY y d m c z ' ,nb wfaściwiśj '>eszcze "lew a 
nocy naif»T- ? rzmotami * błyskaw ica, która z ciemnej
dobne Ju*y dzień robifa ' do te^ °  8t°p n ia , i e  po-
dykolwieL • pomimo W8zy8tkicb burz: jak ie  kie- 
miałem !„  w/ yc,u " a  M z ie  lub na oceanie widzieć 
do te»o ? 8 ni(?dy 8ifl nieP°w torayło moim oczom, 
rze n l . T Pr ’ że Sdyby mi kto opisyw ał taką bu- 
o 0 buj’ność w yobraźni, nigdy zaś
pustvrf Kiedy taka burza « rw ie  się na
cudnw i- W tenczas natura tu olbrzymia w całól swej 
rnrJ»i w spaniałości oczom się p rzedstaw ia, i takie 
Un . " czucia w duszy człow ieka, to go p o d n o s z ą c ,  to  

*.»• a rza j,łc '  to en tuzyazm ując, to napełniając Pr**ra‘ 
jakich w zwyczajnym toku życia n f e d o s w .a d -  

« a  s 'ę ._ _  Dla tego trzebaby pióra jakiego H ^ o l d  a 
lub Bernardina de St. Pierre, aby potrafiło skrealic te

poetyczne szały  młodzieńczej przyrody nowego świata.
Z robiw szy w kilku dniach od ostatnią) stacyi w for­

tecy może z 6 0  mil d rogi, weszliśmy w prawie nie" ‘ 
stanny ązpalęr obozow isk indyjskich, ciągnący się z od­
stępam i paro a  czasem kilko-milowemi- W szyst ie e 
pokolenia ży ją  w zgodzie pomiędzy sobą; J ja z  mówi­
łem , m iały ' zam iar działać w porozumieniu, do zaie- 
dw ośm y postąpili od jednaj stacyi do “g,n -NV«m. I  w 
o naszym  ruchu na górach ogromnemi J - . k
daw ali; był to  rodzaj „ieratlio lkacl, Z
to  A W O -a g o , wledy .o “  > w y ttó m ,  *'[

f t S T ś S  n‘. r S p « d . » n k «  w ypraw ić , ,  ^  
• • h hlin trudno czy to odpędzeniem , czy is t .  n

datkiem —  chyba dopiero na noc ,  kiedy J  
S s i e ,  wycelowawszy ku mm ostro  nabite k a r a S  
i n a p ó ł  mimiką a na pół m ow ą daw szy  do z ro z n m l 
‘ ia żPe chcemy spoczynku, cofali się w g łąb  7 f. 
lo Bie jednak, ie  trzeba było na p raw d , L  
im gotowość do bitwy, co zaw sze  m iało S i 1 ? '  
a k , bo chociaż im niebraknie na Ldobry sk u "

jednak o w łasną skórę praw ie 
Wie szło im o to ,  aby w 0 dbi,J5, os 'b
gdybyśmy ich odparli yp ku napadu nf  nasna ich dzieciach i , ’ zetI>8ta nasza niewywarła się 
dla o d s tra sz e n i \ kobleta c h , cośm y im każd , razą 
khka N ur? j ob,ecyw*li. Pomimo tych pogroiek
kilka razy napadali nas w dzień biały, a muczęściój
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tlą jem , Janem  L uzac prof, leydąjskim  a nareszcie z s a ­
m ym  S o k ra te se m , k tóry  przed  trybunatem  pięciuset w y­
zn a w ał szczerze : W y  radzicie s ię  w yroczn i, lotu p ta­
k ó w , w nętrzności z w ie rz ą t , j a  tąjem nie rozm aw iam  
z  d u chem , k tóry  mię w ew nątrz  ożyw ia.

W ątp ię  aby  czytelnicy Czasu tak  ju z  upadli na du­
chu, żeby podniesiona tego rodzaju  kw estya  nie była 
od nich pow ażnie przy jętą. Jest ona przedm iotem  g łę­
bokiej w ew nętrznej rozw agi a  nie żadnej dziennikar­
skiej rozp raw y . T u  nie jeden  za razb y  mi odpow iedział 
cjjablikam i, o których P asek  s ły s z a ł w  S lesw ickich k ra ­
ja ch  , niepom ny, że.-

Jedna je s t  rzecz na św iecie godna ludzkiej pieczy, 
Ludzie o w szystkiem  m y ślą , prócz tej jednej rzeczy.

cisków  A ry s to fan esa , od  podłych oskarżeń  M elitusa,
A nytresa i L ikona, od niespraw iedliw ego w yroku i śm ier­
c i ,  której odpow iedzialność^ z o s ta ła  na sum ieniu Sofi­
s tów  i cnotliw y S o k ra tes  ży łb y  długo je szc ze  i sp o ­
kojnie w  P ry tan n eu m  n a  koszcie rzeczypospolitej. Mało 
kom u zn a n ą  by łaby  k s ią żk a  p. L elu t, żeby  j ą  niewy- 
n iósł na  w idok publiczny p. Granier de C assa ignac i 
n iepośw ięc ił w  Constitutionnelu dw óch obszernych a r­
ty k u łó w , mnićj na dowodzenie m ądrości S o k ra te sa , 
k tó rą  ju ż  w yrocznia w Delfach za tw ie rdz iła , ja k  raczej 
na  w ykazan ie  istniejącego od w ieków  sto su n k u  m iędzy 
rodem  ludzkim  a św iatem  niew idom ym  duchów . Je s t 
to  w ielki dow ód odw agi ja k ą  o k aza ł p. Granier de C as­
sa ignac pisząc o rzeczach nadzm ysłow ych  dla czy te l­
n ików  obojętnych na to  w szy s tk o  co się  rachunkiem  
udow odnić natychm iast nie m oże, i s tą d  p o w sta ł po­
w szechny przeciw  niem u okrzyk  w  całym  obozie filo­
zoficznym , bo m u się  z d a w a ło , że  P- G ranier chce 
cyw ilizow aną społeczność X IX . s tu lec ia  cotnąc przy- 
najmnićj w  w ieki średnie i zm arnow ać w szystk ie  na­
bytki w iedzy ludzkiej tak  w ielkim  i długim  kosztem  o- 
kup ione? On spokojnym  u m y słem , z Platonem w ręku 
p rzyznaje się  do w iary  w  gen iusz  opiekuńczy S okra- 
te s a ,  ale tego n ie d o ść , w ierzy  ze S . P aw eł w  drodze 
do D am aszku  s ły s z a ł  w yrzeczone do siebie s ło w a :
„ S z a w le , S zaw le  cz® ^u rai6 p rześladu jesz?*  w ierzy 
n ak o n iec , iż  Jo an n a  d Arc spełniała ty lko dane sobie 
z  w yż zlecen ia i w iedziona by ła  od D ucha do ostatniej 
chw ili, jednćm  słow em  widzi w  p rzesz ło śc i n ieza tarte  
ślady  w p ływ u  i działania św ia ta  d uchow ego , bez k tó ­
rych  nic praw dziw ie w ielkiego i zbaw iennego dla ludz­
kośc i s tać  się nie m oże i dla tego budzi s ię  w  nim  
pragnienie i żąd za  w ejścia w  kom unią z tą  n iebieską 
krainą zam ieszkaną od w ybranych P ańsk ich . Ż e  droga 
do niej i m ało znana i tru d n a , w ięc bezpiecznićj nie- 
zabierać się  do podróży , w yśm iać b ezuży teczność  u s i­
łow ań śm ielszych  w ęd ro w có w , żartem  lub dow cipem  
zbyć nas tręcą jące   ̂ s ię  zadanie czem jest nasza wola? 
dokąd  dążym y śród  uciążliw ej ziem skićj p ielgrzym ki? i 
zam k n ąw szy  się  szczelnićj ja k  żó łw  w  sw ej sk o ru p ie , 
w natu rze  człow ieczej, cielesnej, zabronić duchow i w  n as  I sw ćj rodziny.)
m ieszkającem u w yjrzeć po za  horyzont ty lko dościg ły  Z  zapasem  m oich w iadom ości
okiem  i rozum em  naszym .

Co za  s z k o d a , że  nam  nie w olno z  Nowego testa­
mentu zrobić ile m oże być n ą jk ró tszy  w yciąg  m oralnćj 
n au k i, a  resz tę  rzeczy  n iepo jętych , zw ła sz cza  ze św ia ­
tem  duchow ym  będących w  zw iązk u  na za w sz e  od rzu ­
cić? ja k b y  to w ygodnie było  i p rzestronnie rozum ow i 
ludzk iem u? T eraz  m usim y co krok spo tykać się  z  o- 
p ę tan y m i, z  k tó rych  C hrystu s czartów  w y g an ia ł; w i­
dzim y „m aluczk ich , których aniołow ie w  niebiesiech 
z a w sz e  p a trzą  na oblicze o jca m ojego" jak  pow iada 
C hrystu s (M at. roz. X V III). P aw eł ś . w liście do Ż y ­
dów  p rzy tacza psa lm  1 0 4 ,  „k tó ry  anioły sw o je  czyni 
ducham i.... i za raz  do d aje : „ Izali w szyscy  nie s ą  du­
cham i u s iu g u jąc em i, k tó rzy  n a  posługę  b y w ają  posłani 
dla ty c h , k tó rzy  zbaw ienie odziedziczyć m ą ją ? "  W szą  
dzie m ow a o D u ch u , on je s t  w szy s tk iem , ciało nic 
niepom aga, on tchnieniem  sw ojćm  w szystko  ożyw ia , on 
w m iarę za s łu g  i proźb naszych  ro z ja śn ia  se rca  i®u- 
m ysły  nasze.

G dzież s ą  dz iś  an io łow ie n a ro d ó w , k o śc io łó w , po­
jedynczych  indyw iduów ? W szak że  Jan  ś. w  objaw ieniu 
sw ojem  m iał zlecenie nie do kośc io łów  efezkiego, sm y r- 
n eńsk iego , pergam skiego i innych ale do ich an io­
łów . W s z a k ż e  w  niem ow lęctw ie naszćm  m atki pobożne 
uczy ły  n as  m odlitw y: Aniele Boży stróżu mój... przy- 
znąjem y w ięc , że  każdy  z n as m a sw ego opiekuńcze­
go  ducha co:

S trzeże  długo w iek nasz  m łody,
Od pokusy  i p rzygody... 

a  gdy w chodzim y w  la ta , bierzem y z niem  n a  z a w sz e  
rozbrat. Ś w iat niebieski w yobraża jąc  sobie na w zó r na­
sz e g o , a r ty k u ł w iary  w  obcowanie świętych zam ieni­
liśm y | o p rostu  na zw ierzenie im pilnow ania ja k o  bliż­
szym  tronu  i ła s k ,  in teresów  naszych . O bcow ać z ple­
nipotentem  to  byłoby u jm ą godności nasze j, la tw iąj się 
ich pozbyć z a p ła tą , k róc iu tką  m odlitew ką sp ieszn ie od­
czytaną... n iep raw daż ?..

W racając  do sporu  m iędzy p. G ranier a  doktorem  
L elu t, przeciw nicy pierw szego  pow tarza ją  za  Markiem 
A ureliuszem , że  ów  gen iusz  dom ow y S o k ra tesa  był 
ty lko jego zdrow y są d  o rzeczach w sp arty  na reflexyi 
i długiem  dośw iadczen iu , j a  trzym am  z  P latonem , Ben

P a r y ®  21  sierpnia.
L*** D oszła nas w ieść o śm ierci E ustachego  T y ­

szkiew icza, św iatłego  znaw cy  krajow ych  sta roży tnośc i, 
założyciela litew skiego m uzeum  w  W ilnie. R o k  te ra ­
źn iejszy  pam iętny będzie w  dziejach sz tu k i, niejedno- 
krotnem i stratam i jak ie  poniosła F rancya . S zereg  ich 
o tw orzy li: V inchon, J a z e t ,  z a  nimi p o sz li: Hip. Bon- 
nardel rzeźb iarz , zm arły  w  Villa-M edicis, k tórego śm ierć 
zab ra ła  w  chwili kiedy w ykończał g ruppę p rzed staw ia ­
j ą c ą :  Matkę Boską trzymającą syna na swych kola­
nach, V erdier Marcel znany  z  m alow ideł: Jacquerie de 
1848 i Mademoiselle de Sombreuil w ychylającą czaszę  
k rw ią  napełn ioną dla ocalenia w łasnego  ojca.

Z m arł ta k że  w tym  tygodniu  K enst. P re v o s t , cz ło ­
nek  in s ty tu tu  profesor geologii w  fakultecie parysk im . 
Pani T h ibaudeau  w dow a po m ężu  co b y ł członkiem  
konw encyi francuzk ić j, panna F ouqu ier-T inv ille  córka 
okrutnego o skarżycie la  za  czasów  R zeczypospo lite j. 
W  L izbonie ro z s ta ł się  z  tym  św iatem  A rtur B ertram  
T a lb o t p ie rw szy  h rab ia Anglii i I rlandy i, a  wielki do­
broczyńca kato lików . D ziś p rzychodzą do P a ry ża  zw ło ­
ki hr. de Loew enhjelm , który  przez lat 4 0  będąc po- 
słannikiem  Szw ecjo przy dw orze francuzkim , chciał i 
po śm ierci spoczyw ać na gościnnej ziem i, obok  grobu 
zm arłej daw niej m ałżonki, pod pobożną s tra ż ą  licznej

politycznych przyjdę 
zapew ne za  późno , bo ju ż  w iadom a odpow iedź K róla 
neapolitańsk iego , że n iedozw ala obcym  m ocarstw om  
m ieszać się  w  sw o je  w ew nętrzne sp raw y  i ż e  siłę  s i­
lą  odeprze, i d ruga odpow iedź p. M arcy m inistra sp raw  
zagranicznych S tanów  Z jednoczonych w zbraniąjącego 
się przyzw olić n a  uchw alone za sa d y  p raw a m orskiego 
na kongresie paryskim . A m eryka niem ając dosta tecznych  
s ił lądow ych i m orskich, w idzi się  być zm u szo n ą  z a ­
chow ać korsarzy  d la  opieki sw ojego  handlu. K to k ie­
dy s ły sz a ł aby  k o rsarze  strzegli bezp ieczeństw a han- 
dlow ćj że g lu g i? ...

N iejaki p. Vallette d o s taw szy  z g rab ieży  w łasności 
L udw ika F ilipa  z łożone w  zam ku  N euilly trzy  tom y 
in folio rękopiśmiennych notat odnoszących sią do po­
szu k iw ań  genealogicznych familii B urbonów  i Orleanów, 
proponow ał ich nabycie K sięciu  d’A um ale , a  gdy ry­
chłej n ieo trzym ał „ 'odpow iedzi, w ychodząc z  zasady : 
en fait des meubles possesion vaut litre (kiedy idzie 
o ruchom ość posiadanie sam o s tanow i p raw o), og ło sił 
je  na  przedaż z  zw olnej ręki. P . Bocher w  imieniu 
rodziny O rleanów  w niósł żądan ie do są d u  o w ydanie 
jej tych rękopis nów , i w yrok  sąd o w y  1 zabran ie  "ich 
polecił.

P rzyby li w tych  dniach do P a r y ż a : m arsza łek  k siążę 
S aldanha podróżu jący  pod przybranćm  imieniem je n e ra ­
ła  O liveira, i s ła w n a  baletn iczka F anny  Eisler.

Belgrad 21 sierpnia.
x R x .  M łody, ale  wielce krajow i za s łu żo n y  profesor 

liceum tu te jszego , p- W łodzim ierz Jak szy cz , og łosił te- 
mi dniami w  p iśm ie Srbske Nowinę a r ty k u ł s ta ty s ty ­
czny, o nsg łem  w zras tan iu  ludności w  Serbii. S ąd zę , 
że podając g łó w n ą  treść  tego a r ty k u łu , p rzy s łu żę  się 
polskim  czy te ln ik o m , których obchodzi lud ten  pob ra­
tym czy  a  dotąd p raw ie zgoła nieznany.

S ta ty s ty czn y  p rzeg ląd  p. Jak szy cza  obejm uje prze­
ciąg  lat 2 0 ,  od roku  1 8 3 4 , to jest od chwili kiedy S e r­
bia u zy sk a ła  dz is ie jsze  sw oje granice, do 1 8 5 4 . W  r. 
1 8 3 4  na całej p rzestrzen i (około  1 0 0 0  mil □  w yno­
szące j), liczono dom ostw  1 0 3 ,0 2 9  i 6 6 8 ,8 9 2  głów  
chrzeciańskićj ludnośc i, z  której 7 0 3 3  na g łów ne m ia­
sto  Belgrad p rzypadało . P o  upływ ie la t - 2 0 tu ,  w  1 8 5 4

znalazło  się  1 5 1 ,6 7 0  dom ostw  z 9 7 9 ,5 2 0  d u sz , z k tó ­
rych 1 6 ,5 8 2  w Belgradzie. Do tej ostatniej liczby d o ­
dać je sz c z e  należy C yganów , częśc ią  m uzułm ańskiego , 
częśc ią  ch rześciańsk iego  w yznania, k tórych  au to r przy­
bliżonym  sposobem  na 1 7 ,7 8 3  d u sz  szacu je . Razem  
w iec ludność Serbii przed dw u laty , z w yjątkiem  T u r ­
ków  i cudzoziem ców  za  paszportam i stale w kraju z a ­
m ieszku jących  *), w ynosiła  9 9 7 ,3 0 3  g łów , co czym  
czystego  p rz \b y tk u  w latach 2 0 tu  g łów  3 1 0 ,6 2 8 .

P rzyby tek  w spom niony n as tąp ił w dw ojaki spo ­
só b : r a z ,  p rzew y żk ą  rodzących  się  nad um ierający­
m i, k tó ra  rocznie 1 0 ,8 2 2  d u sz  w y n o siła ; pow tore na­
pływ em  osób  z  innych k rajów , k tóre rocznie na 4 7 0 9  
głów  obliczyć m ożna. P on iew aż w ogólności z  cudzych 
stron więcęj p rzybyw a m ężczyzn  niż k o b ie t, ta  zape­
wnie okoliczność sp ra w ia , że p rzew yżką  płci męzkiej 
nad że ń sk ą  3 5 ,6 6 8  w y n o s i; podczas gdy w  innych 
krajach E uropy  (w y ją w sz y  W łochy i G recyę), liczba 
kobiet w szędzie  p rzew yższa .

L udność m iejska ogółem  w zię ta  w ynosiła  w 1 8 3 4  
r. 4 0 ,9 6 7  d u sz ; w  1 8 5 4  w zro sła  do 7 8 ,4 7 0 , to jest 
8 ,0 1 ° /o całej ludności w  kraju . P od w zględem  z a tru ­
dnień, na 1 0 0  w ypada 9 0  w ło śc ian , 10  osób  innych 
stan ó w .

W  przecięciu roczny  p rzy ro s t ludności w  peryodzie 
po w y ższą  rach u b ą  objętym , by ł 1 8 9  na 1 0 ,0 0 0  d u sz .

W  tym że sam ym  czasie , w in n y ch  k rąjach  E uropy  
sto su n ek  p rzy rostu  rocznego o k az a ł się  nas tępu jący : 
w  Grecvi 1 4 3 ,  w  S aksonii 1 2 1 ,  w  P rusiech  1 1 3 , 
w  R osy i 1 0 0 , w  T oskan ii 9 5 , w  S zw ecy i 9 3 ,  w K ra  
lestw ie P olsk iem  8 6 ,  w H olandyi 8 0 ,  w Angin <U, 
w N eapolu 6 9 , w A ustryi 5 5 , w połud. N iem czech 4 0 ,
w e F rancyi 4 1 .

Jeden rzu t oka  na pow yższy  liczb szereg  pokazuje 
o ile S erb ia sto sunkow ym  w zrostem  sw ćj ludności w y­
p rzedziła  p rzez te  lat dw adzieścia  inne krąje E u ropy , 
a sa m a  ta  okoliczność więcej niż n a jd łu ższa  rozpraw a 
dow odzi, ja k  w ażne pod w zględem  hum anitarnym , po­
litycznym  i handlow ym  s tanow isko  m ałe to księstw o  
za jm uje. Z  czasem , przy  zdarzonćj sp o so b n o śc i, po­
m ów im y o rozw oju  w ew nętrznych  in s ty tu c y j, o św ia ty  

m ateryalnej zam ożności w  tym  wielce, osobliw ie d la 
n as innych S łow ian , in teresującym  kraju .

niem rangi i charakteru  c. k. sek re tarza  nam iestniczego 
i prezydyalnego p. A ndrzeja Seidlera.

Z  c. k. P rezydyum  K rajow ego.

W i e d e ń  2 5 g o  s ie rp n ia .
T o w a rz y s tw o  ż e g lu g i p a ro w e j n a  D u n a ju  w sz e l­

k ich  d o k ła d a  s ta ra ń , ab y  w y trz y m a ć  w sp ó łz a w o d n i­
ctw o  o b c y c h  to w a r z y s tw , k tó re  s ię  k rz ą ta ją  o k o ło  
ro z p o c z ę c ia  ż e g lu g i na  te j r z e c e . T o w a rz y s tw o  a u -  
s try a c k ie  z a jm u je  s ię  p rz e to  p o m n o żen iem  s ta tk ó w  
sw o ic h , ab y  w szy s tk im  w y m ag an io m  z a d o ść  u c z y ­
n ić  i z n ie c h ę c ić  od z a k ła d a n ia  te g o  p rz e d s ię b io rs tw a . 
W  tym  ro k u  p rz y b y ć  m a 2 0  s ta tk ó w  p a ro w y c h , 
z k tó ry c h  p o ło w a  o ś ru b ie  a d ru g a  p o ło w a  o w io ­
s ła c h ,  a p ró cz  te g o  1 5 0  p ła sk ic h  s ta tk ó w  p rz e w o ­
zo w y c h  ż e la zn y c h  p rz y b ę d z ie . Na sam  d o ln y  D unaj 
i S u lin ę  p rz e z n a c z o n y c h  b ę d z ie  1 0  n o w y ch  s ta tk ó w  
ś ru b o w y c h , z k tó ry c h  5 ju ż  w  p aź d z ie rn ik u  n a  b y ć  
g o to w y c h .

N i e m c y .
K siąże  R e je n t B a d eń sk i o d w o ła ł  d o ty c h c z a so w e ­

g o  p o s ła  sw e g o  w  W ie d n iu  b ar. A n d la w -B irs e c k  i 
p r z e n ió s ł  g o  na s ta n  sp o c z y n k u , a  z a m ia n o w a ł w  j e ­
g o  m ie jsc e  m in is tra  b a r . R iid t d e  C o lle n b e rg -B ó d ig -  
he im  n ad z w y cz a jn y m  p o s łe m  i p e łn o m o c n y m  m in i­
s tre m  p rz y  d w o rz e  c e s . au s try a c k im .

K siążę ta  O rle a ń sc y , H rab ia  P a ry ż a  i C h a rtre s , w y ­
je c h a li 2 i g o  z E ise n a c h  d o  S z w a jc a ry i ,  a n a z a ju trz  
m a tk a  ich  m ia ła  b y ła  tam  s ię  u dać .

D o D . Reichsztg n iszą  z B e r l in a , za p ra w d z iw o ść  
c z e g o  r ę c z y ć  n ie  m ożna, iż k ró l w y d a ł  ro z k a z  u z b r o ­
je n ia  2  kom pan ij s trz e le c k ic h  i je d n e j  m o rsk ie j, r a ­
ze m  w  liczb ie  6 0 0  lu d z i i o d d z ia ł te n  m a b y ć  w y ­
s ła n y  na b r z e g i  A fry k i d la p o m sz c z e n ia  zn ie w a g i w y -  
r z ą d z o n ć j m a ry n a rc e  p ru sk ie j . O d d z ia ł te n  m a w ziąść  
ze  s o b ą b a te r y ę l3 - f u n to w ą .  W o jsk o  to  m a na n a ję ty c h  
s ta tk a c h  p o p ły n ą ć  do  A fry k i. L o rd  P a lm e rs to n  m ia ł 
p rz y rz e c  w sp a rc ie  P ru s  w  te j sp ra w ie . W y d a n o  r ó ­
w n ież  p o le c e n ie  k o n su lo w i p ru sk iem u  w  F e z ie ,  aby  
z e r w a ł  s to su n k i z M a rn k k ie m , je ż e l ib y  r z ą d  ta m e ­
czny  w  ja k ik o lw ie k  sp o só b  p rz e s z k a d z a ł  w y lą d o w a ­
n iu  w o jsk a  p ru sk ie g o . A r ty k u łu  te g o  n ie p o d a lib y śm y ,

D ziennik tu te jszy  Szumadyka, pod dniem 4  sierpn ia g d y b y  n ie  to , że  g o  u rz ę d o w a  Korespondencya pru- 
donosi co następu je: „S to so w n ie  do w iadom o- ska p o w tó r z y ła ,  le c z  ta  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  te j

w y p ra w y  z a p rz e c z y ła(V . S . ) ,  v -  — . r  .
ści w Ruskim Inwalidzie og łoszonej, zw iastu jem y  czy ­
telnikom  naszym , że p. M ichał R afałow icz M iłoszew icz, 
pu łkow nik  rosy jsk ich  hu za ró w , o trzym ał nom inacyą na 
rosy jsk iego  jeneralnego ko n su la  w  B elgradzie, i ze 
w kró tce na m iejsce p rzeznaczenia s ię  uda. Mamy po­
w ód radow ać się  w ielce w yborem  tym , gdyż w spo- 

w ysoki u rzędn ik  ro sy jsk i je s t  S e rb , metylkomony S łu żą c  wier-z imienia i rodu, ale z uczucia i z serca, 
nie wielkiemu cesarstwu, kochał i kocha zawsze^ swoj 
naród, który nim chlubić się słusznie może. Rodził on 
się w B iató j-C erkw i (W eiskirchen), uczęszczał do szkół 
w Kartowcach, a  skończyw szy w yższe nauki udał się 
do Rosyi, gdzie męztwem i zdolnościami sw em i s to ­
pnia pu łkow nika się  dosłuży ł. R adosnem  sercem  o-
czekąjemy go tutąj.*

Przed  p ię tnas tą  blisko dniam i przybył do Belgradu 
p ierw szy  s ta tek  parow y francuzki „L y o n n a is* , w ysłany  
przez jedno  z to w arzy stw  żeglugi parow ej cesa rstw a 
francuzkiego, celem  zbadan ia  żeglow nnści i handlow ych 
sto su n k ó w  tu te jszych , a  dow odzony  p rzez kap itana Ma- 
gnan . Po kilkodniow ym  pod tw ie rd zą  belgradzką w y ­
poczynku, sta tek  ten u d a ł s ię  w górę rzeki S aw y , zkąd  
je sz c z e  od ',dn i dziesięciu  niepow rócił.

K r a k ó w  2 6  sierpnia. JE xc . M inister sp raw  w ew nę­
trznych  zn a la z ł się  spow odow anym  uw olnić na w łasne 
żądan ie  c. k. radzcę nam iestniczego p. F ryderyka T o- 
b iaszka  od o bow iązków  bu rm istrza  w K rakow ie i z a ­
m ianow ać na tąż  posadę prow izorycznie z  pozostaw ie­

*) Ponieważ T u rcy  pod zarządem  własnej w tadzy, cu­
dzoziemcy zaś pod zawiadowstwem swoich konsulów zo­
s ta ją ,  obliczenie ich je s t  trudne. O krągło  licząc, bez 
w ielkićj om vlki m ożna przyjąć liczbę cudzoziemców na
1 0 0 0 , T urków  na 1 5 ,0 0 0 . O statni, podług praw  Serbii 
zagw arantow anych, zam ieszkują prócz B elgradu i k ilku  
innych fortec, pięć lub sześć tylko m iasteczek w całym
kraju.

K ró l Jm ć  S a s k i , u ła s k a w ił  D ra  G iin th e ra  z  P o l t -  
sc h ap p e l s k a z a n e g o  za  u d z ia ł  w  re w o lu c y i na  c a łe  
ży c ie  do  w ię z ie n ia , a k tó ra  to k a ra  w  d ro d z e  ła s k i 
zn iżo n ą  b y ła  do  la t  10 . D r  G u n th e r  po  o d s ie d z e n iu  
5 la t, o trz y m a ł te ra z  z u p e łn e  u ła s k a w ie n ie .

— W y d z ia ł  zw ią z k o w y  u rz ę d u ją c y  w  F ra n k fu rc ie  
w c iąg u  fe ry i B u n d e s ta g u , sk ła d a  s ię  z n a s tę p u ją c y c h  
r e p re z e n ta n tó w  k ra jó w  n ie m ie c k ic h : b a r . S c h re n k  
p o s e ł  b a w a rsk i ( p r e z y d u ją c y ) ; p o s e ł  L u x e m b u rsk i 
p. S c h e r f f ;  h a n n o w e rsk i p. H e in b ru c h , o ld e n b u rsk i 
p. E is e n d e c h e r ,  h e s k o -d a rra s ta d z k i b a r. M u n c h -B e l-  
lin g h a u se n .

f r a n c y a .
Journal de 'Loiret d o n o si, ż e  C e sa rs tw o  w ra z  z s y ­

n em  p r z y b y li ,  w  p o d ró ż y  sw ó j do  B ia r r i tz  w  dn iu  
19  o  g o d z in ie  8V 4 w ie c z o re m  do  A u b ra is . P o c ią g  
z a trz y m a ł s ię  k w a d ra n s  w  ta m e c z n y m  d w o rc u  k o le i 
ie la z n ó j.  N ik t n ie  w y s ia d ł z w ag o n u  c e sa rs k ie g o . 
N oc b y ła  z u p e łn a , le c z  w a g o n  c e s a rs k i o św ie tlo n y  
b y ł  r z ę s iś c ie  i k aż d y  w id z ie ć  m ó g ł N aj. P ań s tw a . 
Z d ro w ie  c e s a rs tw a  i ich  sy n a  b y ło  w  jak  n a j le p s z e m  
s ta n ie .

C e sa rz  ro z m a w ia ł z w y so k im i u rz ę d n ik a m i o b e ­
cnym i w  A u b ra is , i w y p y ty w a ł ic h  tro sk liw ie  o zb io ry  
i sk u tk i w y le w ó w , k tó ry m  u le g ła  ta  o k o lic a . C e sa ­
rz o w a  p o w ita ła  tłu m y  z e  z w y k łą  so b ie  u p rz e jm o ­
śc ią  i w d z ię k ie m . N a g ło s  o d z y w a ją c y  s ię  z t łu m u :  
„ P a n i!  ch c ie lib y śm y  u jr z e ć  n a s tę p c ę  t r o n u ! "  o d r z e ­
k ła  C e sa rz o w a : „ b a rd zo b y m  ra d a  p o k a z a ć  w am  g o  
m oi k o c h a n i!  le c z  w ła ś n ie  śp i te r a z ."  „N ie b u d ź  g o  
N. P an i"  o d p o w ied z ia n o  i w s trz y m a n o  s ię  od  w sz e l­
k ic h  o k rz y k ó w , a b y  n ie  b u d z ić  śp ią c e g o  d z ie c ię c ia  
ce sa rsk ie g o .

A  n ar In  £
Evening Star z a m ie szc za  

z d n ia  21  bm .;

i a .
z L iv e rp o o lu

w  nocy  próbow ali szczęśc ia . W  takićm  po łożeniu  nie 
by ło  m ow y o żadnym  sen tym encie , an i też p o zo s taw a ł 
inny środek  ra tu n k u , tylko chw ycić z a  broń i o s tro  od­
pow iedzieć na zaczepkę-, zatem  każdy  sw o je  rob ił na 
stan o w isk u  i chociaż praw da, że i ta k  1 0 — 1 4  z  na­
szej k a raw an y  zg inęło  częścią 0 d s trz a ł, częśc ią  przez 
dostan ie  się  do niew oli jednakow o dzicy zaw sze  
pierzchli o s ta te c z n ie , zo s taw ia jąc  na pob o jo w isk u , po­
dobnie ja k  i m y  k ilk u n astu  tru p ó w , 2 tą  tylko różnicą,
że ich stra ty  z a w sz e  b y w ały  l i c z m y  d^ kj celnym 
strza łom  A m erykanów  —  *epy  me \  żeśm y każdej 
nocy u trzym yw ali s t r a ż e ,  * t? r® na ^ 15 c?n“  czuw ały , 
to  niem a w ątp ien ia , że  ani je d en  z  s  byłby z ca łą
g ło w ą  do dom u niew rócił. —  *8  ̂ L aiI nL8<ły oni
op uszczać  n iezw y k li; po low anie n a  po r P.ych to cel 
ich życia. Z azw ycza j podczas dnia rob*1 z»s»dzki
w takich u rw isk ac h , ukryw ali się  po '  .8ka‘
łam i, że n iem ożna było  w idzieć zk ąd  u d e rz ą , *  'ch
8>ł obliczyć; a  tu  karaw an ie  za trzym yw ać s ię  niera|3" 
in a  b y ło , ty lko k to  z o s ta ł to  z o s ta ł ,  a  re sz ta  naiąj 
nap rz ó d , aby w olniejsze pole do dzia łan ia  lub odśw ie­
żonego  ataku  uzyskać . —  K ilku z  naszych  zab itych  ko­
legów  tośm y pochow ali, kiedy okoliczności pozw oliły  
n a  t o ,  lecz dla wyżąj w ym ienionych p rzyczyn  n ie  z a ­
w sze  by ła  m ożebną ta  osta tn ia  posługa .

M ów iąc o pogrzebach, nadm ienię w am  tu ta j, że  jedno  
z  najn ieprzyjem niejszych w ra ż e ń , jak ich  przechodzący  
dośw iadcza, sta n o w ią  kurhany i k o p ce , tak  gęs to  ja k  
m akiem  w  niektórych okolicach nas ian e , n a js ta rsze  od

8  la t, 'a  g roby zw ykle  podkopane i tylko niektóre w ię­
k sze  po zo s ta łe  kości w idzieć m ożna, lub czaszk i nie- 
dojedzone przez w ilków . Na ten w idok przychodzi ta  
sm u tn a  m y ś l ,  że  byli to  podobni ja k  my aw an tu rn icy , 
k tó rzy  po najw iększej części tak  m arnie pog inę li, bez 
sposobności n aw et p rzesłan ia  ostatnich pożegnań  sw o ­
im  przyjaciołom  lub krew nym .

M ożna o nich pow iedz ieć , ze i po śm ierci spoko ju  nie 
m a ją ,  ja k  nie mieli z a  ż y c ia , bo jeżli nie Indyanie w y­
grzeb ią  ich c ia ła , aby  * nictl Porobić skalpy  św ia d cz ą ­
ce o ilości pokonanych  w rogow , to s tad a  drapieżnych 
w ilków  oddadzą im  zapew ne podobną usługę .

Z d a rzy ło  mi s ię  być św iadkiem  uroczystych  pog rze­
bów  u Indyan , k tóre oni w ypraw iają znaczniejszym  
tylko h e tm an o m , lub bardzo  sław nym  w ojow nikom . 
Je s t w tym  obrzędzie niejakie podobieństw o z pogrze­
bam i daw nych  S łow ian .

Ciało n ieboszczyka um ieszczone byw a w  drew nianej 
sk rzy n i, w  postac i siedzącej ja k  u  T u rk ó w ; w szystk ie  
zm arłego b o g a c tw a , jego  b ro n , u b ió r , k ładą  tam że, 
przykryw ają ;czerw onem i szm atam i i tak dopiero kilka 
s top  nad  ziem ią na ru sz to w an iu  staw iąją . \V tem  tylko 
rozm ea od zw ykłych  g robów  znajdow anych u n a s ,  że 
Indyanie sw oich n ieboszczyków  nie za sypu ją  z iem ią , tyl­
ko ich oddąją n i  drap ieżnych  żw ierząt lub
ptaków .

Wojownicy (warriors) tworzą u nich osobną kastę 
składającą się  z  ochotników nąjlepiej uzbrojonych i nąj- 
odw ażn iąjszych  i  całój hordy. M ogliśm y to  i sam i po-

s trz e d z , kiedy w czasie napadu  w yborczy ten oddział 
czoło  s ta w ił;  to ż  sam o pow iadali mi i n iektórzy Indya­
nie um iejący cokolw iek po ang ie lsku , najw ięcej za ś  o- 
siągnąłera  w iadom ości od ttóm aczow  będących w  forte­
ca c h , albow iem  ci pożenieni zazw yczaj z  Indyankam i 
od jak ich  la t 2 0 ,  ży ją  na  tej pustyni. Byle ich poczę- 

i j i — lub ty to n iem , opow iadają  chętnie, costow ać  w ódką

O 1(M) mil z a  fort L aram ie w  B lackh'ls (N ebraska-territo - 
ri) czyli w  C zarnogórskiei krainie w idziałem  cale okoli­
ce zasiane ska łam i najdziw niejszych ksz ta łtów  w ycio­
sanych  ja k b y  dłu tem  rz e z b ia rz a ; p rzedstaw ia ją  one te 
ludzi, to  zw ie rzę ta , to  pow i, to najrozm aitsze  grupy  p o ­
sągów . W idok ten obudził w e mnie w spom nienia ro­
dzinne z  naszych  T a tro  w , ow ę okolicę M orskiego O ka, 
gdzie to  p o k az u ją  sk a łę  M nich, j jaae> którym  fan tazya 
ludu  różne nazw y  nadała .

W  S o u th -P a s s  każda  praw ie sk a ła  sto i osobno  ja k ­
by w ieża koło  w ieży m e łącząc  się  z  drugą an i u  pod­
s taw y , an i u  szczy tu . K ażda w ystrzela w g ó r ę , ja k  
so sn a  do 2 0 0  i 3 0 0  s top , tw orząc najrozm aitsze k sz ta ł­
ty . T o  m iasto  obelisków  i w ież, rozrzucone na obszer­
nej p ła szc zy ź n ie , nie dosc że sp raw ia osobliw sze w ra­
żenie ogrom nych ruin , ale je szcze  tak  łudz i oko, że  nie 
raz  czterdziesto  m ilow a p rze s trzeń , zdą je się  nie mieć 
ja k  3  lub 4  m ile; a  tym  czasem  idziesz dzień cały  a 
n iezbliżyleś s ię  do k resu  i odległość ciągle zdą je  s ię  ta
aa m A . P rzy p a tru jąc  s ię  tem u pow iadasz so b ie , że  do-

miennem i m ia s ta m i, ażeby  ci się  mniej o rzyk rzy ła  jr  
dnosta jność drogi, a  fan tazya tw oja o d g a d y w a ła , jak i 
tu  k iedyś m ieszkały  o lbrzym y.

M inąw szy te  cuda natu ry , przebyliśm y je sz c z e  s ic zy  
ty  gór p rzedzierając się  przez p rzepaśc iste  w ąw o zy , a  
tu  na  raz  o tw iera się  przed nam i w idok na ja k ie ś  zam 
ki czy ogrom ne m iasto, ty lko opuszczone p rzez ży jąc  
isto ty , bo prócz przem ykającej sa rny  lub je le n ia , sk« 
czącej po u rw iskach  dzikiej kozy, lub rozciągnioneg 
na skale n iedźw iedzia, nikogo oko tw oje nie spo tk a .

M ówię to bez przesady, że żaden arch itek t niepotra 
filby nietylko w yb u d o w ać , ale nary sow ać naw et ta  
fan tastycznych  gm achów , ja k  te, które tam  co krok spe 
tykałem . W szystko  to je s t  dziełem  sam ej na tu ry , będę 
cej zapew ne w poetyczoem  usposobien iu , kiedy potw c 
rzy ła  te  dziw y. N iedarm o też m iejsce to  nosi nazw  
cytadeli i m iasta zam ków  (C astle City); ciągnie się  on 
więcćj ja k  milę po lską w e w szystk ich  k ie ru n k a ch ; s 
tu  ja k b y  pałace, kościo ły , basz ty  i bram y zrójnow anycl 
zam k ó w , gotyckie sk lep ien ia , ko lu m n ad y , a  w szędzi 
grobow e milczenie, p rzeryw ane kiedy niekiedy hukanieD 
sow y ukrytąj w  szczelin ie ska ły .

Gdyby to  nie now y św ia t p rz y s ią g łb y ś , że  depczes 
po ruinach Palm iry, lub N iniw y, ale te  św ieże napisy

w ®  SM0tj  co krok  po w y ray t)’ctl w odą ścianacl 
ska ł, ch łodzą tw ój z a p a ł do zaby tków  sta ro ży tn o śc i.

(Dalszy ciąg nastąpi.}
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Najstraszniejszy pożar jakiśmy kiedykolwiek wi­

dzieli, wybuchnął dziś rano w Liverpoolu. Sześć o- 
sób straciło życie, a całej straty obliczyć jeszcze 
niepodobna. Pożar trwa jeszcze ciągle.

— Parowiec „Indus* przybył do Southampton wio­
ząc owdowiałą królową Oudy, równie jak brata i 
syna b króla, z orszakiem liczącym przeszło 100 
o*,ób. Królowa ma lat 55 i obdarzona jest rzadkiemi 
przymiotami umysłu. Ma wielką ufność w misyę swą 
do Londynu odbytą, w celu przywrócenia syna swe­
go na tron. Królowa wiezie z sobą 80,000 f. szt. 
na swe bieżące wydatki. W artość klejnotów, które 
straciła w podróży, wynosiła 50,000 f. szt.; część 
ich przeznaczona była dla królowej. Syn jej jest 
rzadkiej piękności młodzieńcem. Strój jego odzna­
cza się niewidzianą wspaniałością. Diamenty i szma­
ragdy zdobią jego ubranie gło vy.

VV ł o c h y .
Co się tyczy poselstwa rzymskiego do Moskwy, 

na koronacyę Cesarza Aleksandra, tak to urządzo­
no, aby poselstwo stanęło ju t po skończeniu o- 
brzędu koronacyjnego, a wysłannik papieski złoży 
tylko powinszowania swoje. Tym sposobem ducho­
wni tego poselstwa nie będą zmuszeni do znajdo­
wania się w kościele innego wyznania. Poseł pa­
pieski książę Flawiusz Chigi należy do najznako­
mitszych ze szlachty rzymskiej i familia jego dzier­
żyła niegdyś prawem lennem F erra rę , a wyszło 
z niej wielu kardynałów i papież Aleksander VII, 
który trzymał do chrztu królowę Krystynę córkę 
Gustawa Adolfa szwedzkiego kiedy ta nawróciła się 
na wiarę katolicką. Z osób towarzyszących posłowi, 
Msgn. Bianchi jest szefem sekcyi w departamencie 
spraw kościelnych, gdzie również sprawy kościoła 
katolickiego w Polsce są traktowane; Msgn. Luc- 
ciardi był sekretarzem konferencyj nad konkorda­
tem z Austryą; Msgn. Vespasiani zasiada w kon- 
prewacyi Propagandy; Msgn. Fares był przy posel­
stwie w Paryżu. Wszystkie te osoby są urzędnika­
mi drugiej tylko rangi czyli jak zwią w Rzymie 
„inantellone*; prałaci zaś którzy towarzyszyli nie­
dawno kardynałowi Patrizzi do Paryża byli „man- 
M letta" t. j. pierwszego rzędu prałaci. Ze stanu 
świeckiego towarzyszą posłowi brat _j0£% dan * M®" 
macz tudzież profesor języków słowiańskich w uni­
wersytecie rzymskim Artapani.

Do jednego z pism hamburskich donoszą z W ie­
dnia: Najważniejszą okolicznością jaką dziś donieść 
mogę je s t otrzymanie z Neapolu depeszy oznajmia­
jącej przybycie tam bar. Hubnera. Minister ten za­
pewne nie zabawi długo w stolicy lecz się uda do 
rezydencyi królewskiej do Gaeta, gdzie król F e r­
dynand zwykł przepędzać lato z rodziną swoją. Sto­
sunki dyplomatyczne bar. Hubnera w samym Neapolu 
ograniczą się zapewnie na ministrze Caraffa, peł­
nomocnym ministrze austryackim Martini i francu­
sk im  b « r. Brennier. Zresztą spodziewać się należy, 
ze nadzwyczajny wysłannik JCMości starać się bę­
dzie O jak n a js p ie s z n ie js z e  u k o ń c z e n ie  m isy i sw o jń j, 
czyby takowa wypadła p o m y śln ie  lu b  n ie . W tym  
ostatnim przypadku sprawdziłoby się niezawodnie 
to co dotąd za pogłoskę tylko uchodzi, to jest iż 
przyszłoby do kongresu dla urządzenia spraw wło­
skich w ogólności, a neapolitańskich w szczególno­
ści. Mówią nawet źe kongres odbyłby się w W ie­
dniu.

Portugalia.
Piszą z Lisbony do D aily -  News pod dniem 12 

sierpnia:
P. Almeida opuścił dom swój szczelnie zabary­

kadowany i zatknął na nim chorągiew francuską 
z napisem: iż należy do bar. Alcochćte, poddanego 
f ra n c u s k ie g o , i że z tych względów szanowanym być 
powinien. (Wiadomo jest, że po dwakroć napadano 
na dom p. Almeidy w ciągu lisbońskiej emeuty). 
Wczoraj tłum zatrzymał powóz ministra sprawie­
dliwości i wręczył mu memoryał który tenże p rty -  
rzekł przedłożyć radzie ministrów, mającej się zgro­
madzić z rozkazu króla i której król umyślnie 
w tym celu przybyły z Cintry miał przewodniczyć.

Wczoraj tłum ludzi i młodzieży nosił po mieście 
chorągiew biało-niebieską szerząc okrzyk : Taniego 
chleba! Przez noc całą wojsko było pod bronią , a 
rząd obrał jak się zdaje surowe środki, aby złe 
w pierwszym zarodzie wytępić i zapobiedz rozwojo­
wi ducha nieukontentowania, tak zaraźliwemu na tym 
półwyspie. Niewiadomo jakie użyte będą środki, aby 
zaradzić kryzys.

Depesza telegraficzna z Liverpoolu donosi wiado­
mości z Lisbony sięgające aż do 14go b. m. Stolica 
ta i prowineye używały najzupełniejszego spokoju.

R o s y a .
Podajemy dalszy ciąg ogłoszonego urzędowo 

w dziennikach rosyjskich cerem o n ia łu  koronacyi c e ­
sarza Aleksandra w M oskwie: .

„III. P r z y o z d o b i e n i e  S o b o r u  W n i e b o ­
w z i ę c i a .

W katedralnym Soborze Wniebowzięcia wzniesiony 
będzie baldachin z karmazynowego aksamitu, z fe- 
stonami z złoto-Iitój materyi, ozdobiony złotym ga­
lonem, frędzlą, sznurami i kutasami; osłona jego o- 
bita złotogłowem; gzems złocony z rzeźbionemi 
ozdobami • w rogach gzemsu złocone korony cesar­
z a  pośrodku każdej z jego czterech stron orły 
złocone a na górnych rzeźbionych ozdobach pióra 
strusie w kolorach cesarstwa; na środku każdego 
otworu złote tarcze z cyfrą J. C. Mości, ozdobione 
koronami; na kątach otworu złocone orły, a na jego 
festonach krzyże z złotohtój materyi. Na suficie bal- 
dachinu w środku haftowany herb państwa z her­
bami Królestw:’- K azańsk iego , Astrachańskiego, Pol- 
skiego, Sybirskiego, Chersońsko-Taurycklego, Gru-

zyjskiego i obwodów Wielkich Księstw: Kijowskie­
go, Włodzimierskiego i Nowogrodzkiego, Wielkiego 
Księstwa Finlandzkiego, rodowy J. C. Mości, oraz 
prowincyj wymienionych w tytule cesarskim. Po ro­
gach sufitu cyfry Cesarza, pod koroną a w około 
kaźdój cyfry łańcuch orderu św. Apostoła Andrzeja.

Pod baldachinoin tron o dwunastu stopniach, obity 
aksamitem karmazynowym z złotym galonem; sto­
pnie rozdzielone dwoma odstępami w około tronu i 
po bokach stopni do samego dołu, złocone poręcze; 
u góry i u dołu stopni cztery, orły złocone na pod­
stawach. Na oddzielnem wzniesieniu pośrodku tro­
nu, obitym także karmazynowym aksamitem z zło­
tym galonem — tron Cesarza Jana III dla J. Ces. 
Mości, a tron Cesarza Michała Fedorowicza, dla Ce­
sarzowej Maryi Aleksandrowny. Po lewej stronie ta­
kowych stół dla regalij cesarskich, obity aksamitem 
karmazynowym, z galonem i frędzlą, okryty złoto­
głowem z takąż frędzlą. Na prawo od tronu oddziel­
ne miejsce cesarskie pod baldachinem dla Cesarzo­
wej Aleksandry Fedorówny z tronem Cesarza Ale­
ksego Michałowicza; baldachin z karmazynowego a-  
ksamitu, a osłona jego, na której przytwierdzona 
złota korona, obita złotogłowiem; na rogach w zło­
conych ozdobach pióra strusie w kolorach cesarstwa; 
na środku kaźdój strony otworów pod koronami, 
złote cyfry Jej C. Mości, otoczone łańcuchem or­
deru św. Apostoła Andrzeja, a na rogach złote orły; 
po brzegach ozdoby ze złotolitój materyi, frędzle i 
kutasy. Sufit baldachinu z aksamitu karmazynowego; 
na nim haf owany złotem mały herb państwa, a po 
brzegach ozdoby z materyi i sznury; na rogach su­
fitu cyfra J. C. Mości z łańcuchem orderu św. An­
drzeja Apostoła i z koronami.

Zwykłe miejsce cesarskie w Soborze będzie obite 
zewnątrz karmazynowym aksamitem z złotym galo­
nem i frędzlą, a wewnątrz złotolitą materyą; z tyłu 
onego mały herb cesarski. Dwa filary w Soborze, 
między któremi wzniesiony tron, udrapowane będą 
do wysokości baldachinu, aksamitem karmazynowym 
z złotym srzemsem, frędzlą, kulasami i t. d. Na dra- 
peryi złocone rzeźbione orły.

Przy dwóch drugich filarach Soboru: z prawej 
strony miejsce dla najdostojniejszych osób, z od­
dzielnem wejściem i złoconą poręczą, obite aksa­
mitem karmazynowym, z złotym galonem; a przy 
filarze z lewej strony miejsca dla wyższych osób 
(nieco niźćj wspomnionego miejsca), obite szkarła- 
tnem suknem, z złotym galonem, obwiedzione także 
złoconą poręczą. Pod ścianą wewnątrz Soboru, miej­
sca dla cudzoziemskich ambasadorów i posłów, dam 
dworu i innych osób, obite suknem szkarłatnem 
z złotem galonem i listwami. Miejsca dla osob du­
chownych i śpiewaków, stopnie przed ołtarzem i 
posadzka kościoła także obite suknem szkarłatnem. 
Zewną rz Soboru w kierunku kraty żelaznój, po bo­
kach dzwonnicy Iwanowskiój między Soborami A r- 
changielskim i Zwiastowania, i między tym ostatnim 
a Krasnym krużgankiem, miejsca dla widzów, obite 
ró w n ie ż  su k n e m  s z k a r ła tn e m .* CD. n.j

— Admirał a n g ie lsk i Karol N a p ie r ,  k tó ry  dowo­
dził pierwszą w y p ra w ą  angielską na B a łty k u  w c z a ­
sie wojny wschodniój, bawił w ostatnich dniach 
sierpnia parę tygodni w Petersburgu, zwiedzając 
wvbrzeża zatoki fińskiój i Kronstadt. Chociaż nie- 
wszvstko mógł oglądać i w wiele miejsc wpuszczo­
nym nie b y ł, jednak wprawne oko starego mary-
Zm »•«*>’. taki.*.
nrzeglądu ocenić stan i siłę fortyhkacyj Kron 
S t u  Wróciwszy teraz do Angin ogłosił przed 
S u  dniami w dzieniku Advertiser napręd-
ce spisane notatki z podróży, * których podajemy
następujący wyciąg. na:nrzód swoje podziękowa- 

Admirał wyraziwszy ns0;gkich, wspomina k ró - 
nie za oprzejmość w ła d z .r ° M0n8zykowa na pokła- 
tko o zwiedzeniu warown,któr(sj urządzenie badzo
dzie rosyjskiój frega y, taj„ m nj0 są, według 
chwali. Reduty na lądzie mniema> ża nie mo_ 
jego zdania, bardzo mocn ^  g Utrzymuje
głyby wytrzymać ' ś(!jągnięcia wojsk
jednak, że z powodu liaj wszelki atak na
z Petersburga w wielkiej , „iepomyślny, cho-
Kronstadt od strony ^ " - ^ / s z c z ę ś l i w i e  wylądo- 
ciaźby nawet wojska atakują zanim twierdzę
wały; aJbowiem nadeszłaby ł  Napjer zupełnie
zdobyćby zdołały. Doki. tak Są wązkie, że
źle zbudowane, gdyż wnijścia i ^  wnj jć  ^
okręt nakońcu przybywający ni ^  ^  pra_
niepokojenia już stojących. L0 w  Konstadzie
cować nad rozszerzeniem basenu • których
widział admirał 75 łodzi
kazda uzbrojona jest dwoma dz' afai"tatki t0 z„ajaz|  
wymi i jednem 3 6 cio-funtowy®U, »  do obrony 
bardzo pięknie zbudowane i atós nm nfvwaia-
Taką samą oddaje pochwałę 14 ba dzia_
cym, z których każda uibrojonf niektóryoh
łałami 68mio-funtowemi Jedynie ty hudowy. 
szczegółach widzi potrzebę P°Pr8^ ‘®w0lono mu o

Północnój strony Kronstadu mepo' każdemu. 
glądać; tam wzbroniony jest Ł  ;ak 1854
Mniema jednak, iż dzisiaj ni emożna! J  » nrZ0.  
roku, rzucać bomb do doków, gdyż P to„i0nje ol- 
smyk został zupełnie zamknięty P%ez P zdania 
brzymich odłamów granitu. Według j ? t . 
chociażby admirał Dundas posiadał dw« r  y /  
liczbę łodzi moździerzowych jaką istotni /dzia| ad

w  ni.em<%łby nic przeciwko Kronstado . f
7^  południowym przesmyku naliczył sir' P ^ 

dobrych okrętów liniowych, a mi«dzL  ło w c ó w  
śróbowo-parowy, 4  pję|<ne fregaty, 10 P , t0aO 
wielkich kołowych, 2 0  parowców mm0Js$  b9 S0 nie 
samego rodzaju, wiele brygów i korwet. „t / fldn
w M ń l I! okr,ty trzechpoHadowe i .  ̂ S
wych, 4  stare okręty liniowe, 4  niezdolne J 
użycia fregaty, 8 lub 0 korwet. Prdca tego w*po

mina jeszcze o kilkunastu okrętach wojennych 
pierwszego rzędu siojących na kotwicy przy waro­
wni Aleksandryjskiej. O warowni tej i o innych por­
tach na około Kronstadu wznoszących się, mówi 
z wielkiem uszanowaniem. .

W  końcu wyprowadza taki rezultat ze swoich spo­
strzeżeń: „Gdyby 50 okrętów liniowych 1 50,000 
żołnierzy na pokładzie parowców uderzyło na Kron­
stadt, atak ten mógłby być uwieńczony pomyślno­
ścią, przypuściwszy że Rosyanie nie zatopią okrę­
tów między warowniami Menszykowa i Kronszlott. 
Przodowe okręty musiałyby stanąć na przeciw ba- 
tery j; następujące przedrzeć się przez przesmyk i 
połamać zapory. Gdyby im się to udało pokonałyby 
zapewne flotę rosyjską, i parowce mogłyby wysa­
dzić wojsko u stóp murów. Lecz jeśliby im się nie- 
powiodło przełamać zapory, powstałoby nadzwy­
czajne zamieszanie i kto wie na czemby się skoń­
czyło. Należałoby także zostawić rezerwę dla zlu­
zowania okrętów walczących z warowniami, gdyby 
okręta te, niestłuraiwszy ognia warowni, same u_ 
szkodzono zostały, co jest najprawdopodobniejsze. 
Jeżeliby wszystko poszło w należytym porządku i 
szczęśliwie, Kronstadt w ten sposób wziąśćby mo­
żna; lecz niech jedna rzecz pójdzie krzywo i nie- 
powiedzie s ię , flota zginie."

—  Z świata dworskiego petersburgskiego przy 
noszą nam dzienniki z tój stolicy z 17go sierpnia 
wiadomość o przybyciu w dniu 15ym Cesarzowój’ 
matki, w towarzystwie W ielkiego Księcia Michała i 
Księcia Fryderyka Wilhelma Pruskiego. Książe Piotr 
oldenburgski i książę Aleksander heski przyjechali 
jeszcze I2go t. m. do Petersburga. Po przedsta­
wieniu się posłów angielskiego i austryackiego, 
przedstawiali się Cesarstwu i rodzinie cesarskiej 
członkowie poselstw angielskiego, austryackiego, 
sardyńskiego i amerykańskiego. Przyjęcie to odbyło 
się w Peterhofie. Do angielskiego poselstwa przy­
było jeszcze dwóch wojskowych jego członków, 
pułkownicy Harding i Maude. Margrabia Staford i 
lord Cavendish, należący także do poselstwa, jeszcze 
nieprzypłynęli na własnych jachtach. Gazeta poli­
cyjna petersburgska donosi, gdzie które poselstwo 
cudzoziemskie wynajęło mieszkanie w Moskie; i tak: 
poselstwo francuzkie najęło domy pp. Rachmanow i 
Korsakow przy bramie Twerskiej i kazało tam bu­
dować wielką salę balow ą; poselstwo angielskie dom 
ks. Goliczyna przy ulicy Preczystenka i również bu­
dować kazało salę balową; poselstwo austryackie 
dom Tolmaszowa; duńskie dom naprzeciw jen e ra ł-  
gubernatora; pruskie i bawarskie domy p. Wargina 
przy ulicy Twerskiej itd. Całe ciało dyplomatyczne 
miało wyjechać 22go sierpnia osobnym pociągiem 
z Petersburga do Moskwy, gdzie przybyłoby w ie­
czorem tero samego dnia. Cesarska rodzina wy­
jeżdża do Moskwy 26go t. m.

Królestwo Polskie.
Rozkazem cesarskim, Radca tajny Tymowski, mi­

nister sekretarz stanu Królestwa Polskiego, miano­
wany został zarazem członkiem Rady państwa i po­
wołanym do zasiadania w departamencie spraw Kró­
lestwa Polskiego.

Czytamy w Kuryerze W arszawskim: „Przez rozkaz 
dzienny cesarski, zatwierdzeni zostali na urzędach, 
obrani przez szlachtę, marszałkowie powiatów g u - 
bernii wołyńskiej: (dotychczasowi): żytomirskiego: 
Niewmierzycki, rówieńskiego: Załęski, łuckiego: 
Korwin- Piotrowski, krzemienieckiego: Jełow icki, 
nowogród -  w ołyńskiego: Łoziński, dubieńskiego: 
Małyński, zasław skiego: Humiecki, staro-konstan- 
tynowskiego: Prószyński; (nowo-obrani) kowielskie- 
go: Gadon, owruckiego: Dunin Borkowski i ostrog- 
skiego: Zwoliński.

Przez takież same rozkazy zatwierdzeni zostają 
na urzędach obrani przez szlachtę gubernii Grodziń- 
skiej, marszałkowie powiatów: (dotychczasowi) gro- 
dzińskiego, Lachnicki; Słonimskiego, W ołłowicz; 
wołkowyskiego, Szyrma; prużańskiego, Szwykowski; 
białostockiego, Sakowicz; kobryńskiego, Dziekoński; 
brzeskiego, Jagmin; deputaci grodzieńskiego zgro­
madzenia szlachekiego, z powiatów: (dotychczasowi) 
grodzieńskiego, asesor od szlachty izby sądu cywil­
nego Montowicz; prużańskiego, W ołyncewicz; Sło­
nimskiego, Połubiński; brzeskiego, Wilczewski ; biel­
skiego, W iewierowski; kobryńskiego Widacki, i so- 
kalskiego Sopoćko, sekretarz zgromadzenia szlache­
ckiego Zołkowski; sędzia sądu powiatowego szla­
checkiego, W ysłouch."

A m e r y k a -
Wiadomości z N. Yorku przywiezione parowcem 

„Alps* do Liwerpoolu dochodzą do 8go sierpnia.
Odbył się w Washingtonie pojedynek jednak na 

szczęście bez rozlewu krwi, pomiędzy dwoma dzien­
nikarzami p. Priva wydawcą pisma: Richmond E n ­
quirer i p. Ridgeway wydawcą dziennika Whig. Po 
pierwszym bezskutecznym strzale przyjaciele przy- 
pyh na plac i załagodzili sprawę, będącą jak się zda­
je jedynie nieporozumieniem.

rezydent odpowiedział na przedłożoną sobie przez 
senat prośbę 0 informacyę co do sprawy San-Fran- 
cisco i do odpowiedzi dołączył korespondencyę, ja- 
A /P n w *  ta spowodowała. Gubernator Kaliforni 
2 a t  Pr pzydenta 3000 strzelb, 2 moźdrzierze, 

ziała wielkiego kalibru, wraz z amunicyą i obie- 
a^ °  zapłacić za nie albo je  zwrócić. Żąda on 

w końcu, aby mógł mieć do rozrządzenia swego si- 
y lądowe i morskie któremi dałoby się stłumić po­

wstanie
Prezydent niebędąc zdecydowanym co w talfl™ 

®zie począć, odniósł się pod ty m  względem do Pr<’
. ora jlnego. P. Coshing tw ierdzi, źe am *'*. y 
bernatora ani żaden inny dokument, niedowod*', a y 
w wypadkach zaszłych w San-Francisoo b T  P

groźby lub oporu przeciw konstytucyi, prawom lub 
władzom urzędowym Stanów Zjednoczonych. Lecz 
jest w zwyczaju, źe prezydent niemoże przystąpić 
do działania bez wezwania magistratury prawodaw­
czej państwa w któróm powstanie wybuchło, lub na 
ą ame władzy wykonawczój tegoż państwa Jeżeli 

zgrowiadzenie prawodawcze nie może się zebrać; 
i« hwf«'YeSZC’8 Ĉ C aby wmięszanie się prezyden- 
tn  Jarrfa ° nSt? tucy,nem’ *^by niebezpieczeństwo by- 

J I 0*®6’ niemogące być inaczej jak za 
? • 1  ffubflrmonCyL- °4wróconeni. P. Cushing dowo- 

kfinstvtiirvimT a,lfornii nieuźył całój swój w ła- 
k k vVm  .niePrz0dsięwziął żadnego kroku 

aby zebrać zgromadzenie praw odaw cze, chociażto 
mógł był uczynić 1 chociaż użycie tego środka 
winno było poprzedzić prośbę 0 interw -ncyę pre­
z y d e n t a ^ ^ _______

K roniki miejscowa I z a g r a n ie m .
K r a k Ó W  2 6go sierpnia. W czoraj p rzy jecha ł do m ia­

sta  naszego JW . Arcybiskup Poznański i G nieźnieński 
JM ci ksiądz Przylnski w przejeździe swoim do G rauu.

 D nia 21 b. m. um arł w Boulogne su r M er je n e ­
ra ł  K azim ierz Skarżyński tknięty apopleksyą.

—  Gazeta poznańska donosi o zamiarze założenia  
w Poznaniu wielkińj piekarni na akcye, k tó ra  dostarczać 
będzie tanio  chleba i bułek, a tym  sposobem położony 
będzie koniec zbytecznie wygórowanym cenom pieczywa ; 
a innym  sposobem  zaradzić tem u nie było m oina, gdyż 
ja k  wiadomo, n ie masz tam  taksy urzędow śj, lecz każdy 
piekarz  deklaru je , jak ą  wagę każdego gatunku pieczywa 
przedaw ać będzie po oznacaonćj cenie i tćj wagi obowią­
zany je s t  trzym ać się pod karą  po licy jną; publiczność zaś 
zawiadom ioną b yw a, u k tó reg o  p iekarza  tćj a tćj wagi 
chleba d ostanie.

K srs  papiarów  pablicinycb i pieniędzy.
Kursa telegraĄotm s d. 26  sierpnia. — 

A ugsburg 1 0 8 , —  H am burg 7 6. —  Londyn złr. 10 
kr. 4 . —  Paryż 1 1 9 8/ 4 Agio od z ło ta  ł 1/ , .  —  M e­
talik i 5 -procent. 83 I#/ , 8. —  dto B. 6 -procen t — . Poży­
czka narodowa 5-proc. 8 5 9/ l6 . _  O bligi indem n. g a li­
cyjskie 5-proc. 7 7 % .  —  M etalik i 4*/*-proc. — . M e­
talik i 4 -procent. — . —  M etaliki 3-procent. — . Losy
1 8 8 4  roku — . —  dto z roku 1 8 8 9  1 2 5 % .  __  d tto
z roku  1 8 5 4  4 -proc. 108  % .  —  Akcye Banków-. 1 0 9 5 . 
Akoya kolei żalaz. północn. 2 8 2  7 % .  —  A kcye kredy tu  
ruchom ego 8 8 9 % .

K u rs krakou>»ki z 26  sierpnia. —  R uble srebrne 
na mon. polską żąd. 1 0 1 , p łacą 100 */a . —  Banknoty au­
stryackie: za 1 0 0  z łr. m k. żąd . złpoL 4 1 9 , p łacą 4 1 7 . 
P rusk i k u ran t: za 1 5 0  z łr. m k. żąd . talarów  1 0 1 , plącą 
1 0 0 . —  Cwancygiery nowe żąd. 1 0 5 , p łacą 1 0 4 . —  
Cwanoyg. sta re  żąd. 1 0 6 , p ł. 1 0 4 . —  Im peryały  ros. ż. 
z łr. 8 kr. 15 , pł. złr. 8 k r. 11 mk. —  N apoleon d’ory 
20 -frank . ząd . z łr . 8 k r. 10 , p ł. z łr . 8 k r. — . m k.—  
D ukaty ważne holend. ząd. z łr . 4 kr. 4 8 , p łacą  złr, 4 
k r. 42  mk. —  D ukaty austr. żąd. z łr . 4 k r. 5 0  p łacą, 
z łr . 4 k r. 44  mk. —  L ist zastawne polskie z kuponam i 
bież. żąd . 9 7 % ,  pł. 9 7 % .  —  L isty  zast. galic. z kupon , 
żąd. 8 2 % ,  p ł. 81  % .  —  O bligacye Indem n. z kupon, 
żądają  7 9, p łacą 7 8 % .  —  Now a pożyczka narodow a 
z r. 1 8 5 4  żąd . 8 5 % ,  p łacą  8 4 % .

K u ra  Itcotcaki z dn. 22 sierpn ia  D ukat ho len­
derski z łr. 4 kr. 4 2 . —  D ukat cesars. z łr . 4 k r. 4 7 . __
Półim periał ros. z łr. 8 k r . 15 . —  R nbel ros. z łr . 1 k r. 35  
T a la r  p rusk i z łr. 1 k r. 2 9 . —  Polski ku ran t i pięciozło­
tówka z łr. 1 kr. 1 0 .—  K urs l i s t  zast. w galic. stan. In s ty ­
tucie kredytow ym : In sty tu t k u p ił prócz kuponów 1 0 0  po
złr. — kr. — mk. — Sprzedał 1 0 0  po złr  k r _____
D aw ał za 100  z łr . —  kr. — . —  Ż ąd a ł z łr . —  k r ' — ’

K u ra  u m razaw ak i  z 2 3g 0 sierpn ia . Za pół-im - 
peryały żąd. rs. 5 kop 1 5 % ;  _  O b lig i skarbow e oprócz 
kuponu, żąd  rs . 85  kop. 4 1 , w artość  kuponu rs. 1 kop. 
58  / - L . s t y  zastaw ne I I I  okresu  oprócz k up . ż ,d  rs.

pożyczka 1 8 5T  7 ^  ‘r 0’3’1 k ° P’ 10^ —  Eo8yjsk“ pożyczka 1 8 5 4  r .  oprócz kuponu żąd . rs. 102 kop . 2 2 .—
dtto  z roku  1 8 5 5  żąda ją  rs. 103  kop . 2 2 , kupon rs . 1 
kop. 7 7 % .  r  r

K u r*  teiedeńaki  z 25  sierp. M etaliki 8 3 % . Now* 
pożyczka «6 . —  Akcye B anku wiedeń. 1 0 9 8 . —  Akcye 
kolei żelaznćj północ. 2 8 4 1/,,.— Agio od złota 7 % ,  od 
srebra  4 % .  —  O blig. uwoln. g runt. 7 6 % .— Pożyczka 
ostatnia narodowa 8 6 % .  —  Prom essy galicyjskie 113.

K u ra  tcro c la tea k l  z d . 25  sierpnia. —  Banknoty 
austr. 1 0 0 %  ż . —  B ankn. polak. 9 6 %  ż. —  Listy zast. 
polskie dawn. 94  żąd. —  nowe —  d a ją .— Listy zast. 
poznańskie 4-proc. 9 9 %  dają, dto 8% -p ro °- 89 i , d ’ 
Kolej Kraków. G órno-Szląska 8 2 ” %  ż.

Przegląd polityczny­
mi**** te legra ficzne

D a na • Drisieieta Assemblće Nccho-

Rr„ndvn 24 sierpnia. Dzisiejszy Observer dono- 
• ż i ió lo w a  w towarzystwie hr. Clarendona i e -  

ai>. Źewf  0wartek do Balmoral. Dziennik ten tw ier

Gazeta Krzyżowa pisze, że „z urzędowego Ź n 5 -

p a ó 8 t w a  Z 8 '
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Przyjechali «d 25 «!o 86 sierpnia.
HOTEL POLLERA. Meyer August z Berlina. Smidowicz 

Ksawery, Braun F ry d e ry k  kupiec ze Lwowa. Makowiczka Jó ­
zef z familią z Teresicnstadtu. Muller Karol ze Sącza. Hr. 
W iesiołowski M ichał ob. z Dembicy. Bogusz W alery właśc. 
dóbr z Galicyi. N ow otny Józef w ł. dóbr z Nawsia.

Wyjechali: Jaw orski Ludwik z żona, Jaworski Bronisław 
i Jó ze f, Seyflort P. kupiec, Stettner Juliusz kupiec do W ar­
szawy. Tobias de Gcrgely oficer do Mołdawii Zawichowski 
S tanisław  ob., Rojkowa Leokadya w łaś. dóbr do Okrainika. 
Przybytek! T eodor, Weber H. do Biskupic. Alscher Alojzy 
do Opawy. Brudzynski Igaaoy do Dzikowa. Hiller Albrecht, 
Barb H enryk, Meyer August do W iednia. Oziębło Tadeusz
* Dfljphtenheld Karol do Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Ksawery Turski z żona ob. z W ie­
dnia. Teofil Borzęcki z żoną ob. z Polski. Emil K ary z W ro­
cław ia. Karol Kaczkowski z Tarnowa. Adela Menard z N ew - 
azatai. Korneli Hofman adwokat ze Lwowa. Henryk Skrzyn-
* * Karlsbadu. Emil Erben o k. porucznik z Galieyi. 

HOTEL ROSYJSKI. JW . X. Leon P rzy łusk i arcybiskup
gnieźnieński i poznański, X. Karol R ichter K. R. PoznaSs., 
A. Ignacy Siemieński kapelan z W rocław ia. Karol Kogawski 
wł. dóbr z Ołpin. Rajmund Bochenek w ł. dóbr z Wiesbaden 

W yjechali: Alojzy Bocheński w ł. dóbr, Franciszka Wo. 
Jańska w ł. dóbr z familią do Lwowa. >

HOTEL SASKI. Józef Derycb w ł. dóbr z Polski. Julian 
Raleskl * żoną z W arszaw y.

H O L B J  Z H Ł A Z i i l
o o d z le n n io

Pociągi osobowe odchodzą t  K rakow a: 
a (odzfnlu K tó j min. t t  po pnłnd 
o godzinie 9tóJ min, 6 wieczorem, 
o godzinie Stój min. 10 a rana. 
o godzinie 3ój min. 25 po połnd. 
o godzinie Gtój min. 10 z rana. 
o godzinie 8ój min. 30 wieezor. (w prost)

Do W arszaw  f 0 godzinie 6tdJ min. 10 z rana.
7 j •  godzinie 3ój min. 26 po połuda. 

Przychodzą do Krakowa:
I  Dębicy

Bo Dfbioy | 

Oo W iednia |

Do W rocław ia

*  W iednia

t  W rooławia

Z W arszaw y

0 godzinie 5ój min. 20 ą rana.
o godzinie 2ój min. 3d po poładltJa
o godzinie l l tó j  min. 26 przed poładn. 
o godzinie Bój min. 15 wieczorem,
o godzinie 7ój rano.
o godzinie 2ój min. 12 po południa,
o godzinie l ló j  min. 25 przed połudn. 
o godzinie 2ój min. 12 po południa.

Pociągi osobowe s  Dębicy do Krakowa:
godzicie l l tó j  min. 16 przed poładn. 

o godzinie 2ój po półnoey.
Z  Krakowa do Dębicy:

godzinie 3ój min. 37 po południa 
godzinie IStej min. 25 w uooy.

odchodzą . . |

przychodzą {:
Wiadomości handlowe i przemysłowe.

Kraków 26 sierpnia. Dowóz wczorajszy pszenicy z Króle­
stw a Polskiego b y ł bardzo obfity. W  skutku spadania een 
zboża aa  tutejszym targ u , tutejsi handlarze nie spieszyli się 
z kupnem i dla tego ceny o 6 do 7 złp. na korcu zniżyły 
się. Sprzedano pszenicy zwiezionej na granicę pareset korcy 
po 33. 36, 38 do 39 złp. za korzec i na dostawę późniejsza

z ku
się.
po 33. 36, 38 do 39 złp. za korzec i na dostawę późniejszą 
nte ułożono się bo obie strony nie mogą stale ozaaczyó cen 
późniejszych. Po 40 złp. żądano na wielkie p a rtye , ale spe­
kulanci wstrzymywali sie. O otwarciu granicy nio dotąd aie 
s ły ch ać , lubo w szystkie dostawy wojskowe wstrzym ane, . 
po m ałych miasteczkach w p rzeszły  tydzień 16 do 20 złp 
płacono żyto. Na tutejszym targu dzisiaj zwieziono pszenicy 
bardzs w iele, wiccej niż żyta tak  z pobliża m iasta j a k i  z dal­
szych stron Galicyi. Ruch handlowy by ł bardzićj ożywiony, 
gdyż na nowo ożyw ił się handel zboża jak  dawniój, a za to 
mąki już niesprowadzają. Ceny jednak by ły  dziń słabsze i 
chwiejące się. W szyscy piekarze kupują dziń znów pszenicę 
zam iast jak  lat ostatnich mąkę. Dawpa pszenica płacona by ła  
dziś w pięknem ziarnie 8—8 % z łr ., »#w* galicyjska czer­
wona bardzo piękna po 7, 7 1/, do 8 '/„ z łr ., b iała  polska 
z Królestwa i z "pod m iasta, której wzięto kilkaset korcy na 
Podgórze, tudzież do Białej i Oświęcima, płaconą b y ła  po 
10, 1 0 '/ , ,  10 '/, z łr .. a najcelniejsze ziarno 10’/, — I I  z łr. 
Żyto było dziś tanie, dowóz jogo z Galicyi obfity, pokop u - 
trudniony. Pomimo zniżenia cen kupujący nie byli chętni; 
m ałe tylko partye płacono po 6 1/ ,,  6 S, z łr .. krakowskie żyto 
i piękne galicyjskie 7, 7 ‘/, w drobnych ilościach. Kilka zna­
czniejszych galicyjskich parłyj żyta na 160 funt. wied. żą­
dane po 7 z łr , nie znalazły  kopca. Jeozmień bardzo słabo 
idzie i tylko drobnostki kupują od ohłopów po dawniejszej 
cenie. Owies szukany przez liwerantów, ale z Galicyi zamó­
wiono wielkie partye na term ina; ceny dla tego trzym ały  się 
na ta rg a  na 4, 4 '/ , ,  4 1/, z łr .

Ku n dni ach u ng’.
[Nr. 4561.] Seine Ezcellenz der H err Minister des Innern 

hat den k. k. Statthaltcreirath Friedrich Tobiaszek auf sein 
Ansuchen von dem Burgermeisteramte in K rak ał zu entheben, 
and den k. V  #*»ttRalterei- und P rasid ial-Sekretar der K ra- 
kauer Landes-Regierung Andreas Seidier m k Belassung sei­
nes Ranges und Charakteru zum prpvisorischei Bfirgermei- 
, te r  von Krakau zu ernenuen befunden.

•t v °oi Landesprasidium.
Krakau am 2o. August 1856.

Obwieszczenie.
J . Ex. M inister spraw wewnętrznych znalazł się spowodo­

wanym radz.ee" namiestni-
czego pana F ryderyka o iasz a od obowiązków burmistrza 
w Krakowie i zamianować " ? P°88(i? prowizorycznie z po­
zostawieniem rangi i c ra  . . j ' 8*kret*rza namiestni- 
ezego i prezydialnego pana Andrzeja Seidlera.

K e k .  P rezyd ium  krs*ow£g0.
Kraków 25 sierpnia t&>6-__________________________    C»87)

K u n d m a c h u n g .
[N. 4 61.] Zur Besetzung der bet dem k. k. 

amte in Tąohnw Tnmcrwer Kraises erledigten Besirka- 
amtskauzollis'eostelle suit dem Jnhresgehalte vou  ̂ 350 
Gulden C. Mze wipd hiemit der Konkurs aasgesclirieben.

B e w erb e r urn dies* Stelle bęben ihre gehflrig losiru- 
irten Gesuche bei dem Tuokower k. k. Bezirksamte mit­
telst ihrer vorgesetzten Behorde, und wenn sie noch nicht 
in óSentlicbeą Diensten steben, mittelst der JKreisbebor- 
de ibres Wobnbezirkes lAngstens vier Wochen nach der 
dritten Einschaltung des Konkurses in der ZeiUcbrift 
„Czas einzusenden, und sich tlber ihren Geburtsort,,
A lte r , S tand  und RoUgjon  ̂  Q̂ er die zurflckgelegten  S tu - 

te enntmss der  deutschen und" polnisehend ie n , fiber die Kennti _ _______ ____  ___ __
Sprache, Ober ih r tadello8e8 m orali3ęheg B e tra g en , ih re

Fłhigkeiten, bisberige Verwendung und Dienstleistung aus- 
zuweisen, und letztere so naohzuweisen, dass darin kei- 
ne Periode flbergangen werde. Aurh baben sie anzuga- 
ben, ob und in welchem Grade sie mit den Beamtep 
des obbezeiebneten Amtes verwandt, oder verschwfigert 
sinJ.—  Vom der k. k. Kreisbehórde.

Tarnów den lOten August 185 6. (1 894 -2 -3 )

Z. 6746 . E  d  i  C  t*  (1 734 -2 -8 )
Vom k. k. Tarnower K-eisgerichte werden iłber E in- 

schreiten des Zelilaus Bobrowski, 8t nislaus Białobrzeski 
Teofile Horn ais Vormtinderinen des Vinzens, Karl, Hce 
man und Thekla Horn, Adam Dunin Brzeziński Namens 
der Liben des Vinzeus Jakob zwei Namen und der Apolo­
nia Brzezińskie. Behufs der Zuweisung des mit Erlass 
der Krakauer k. k. Grundeutlastungs - Ministerial- Commis­
sion vom 7ten April 1836 Z. 1442 far die im Bochniaer 
Kreise lib. dom. 8. pag. 6 9. liegende GUter Kawęciny 
samt Zugehór Siepraw, Zakliczyn, Brzącowice, Popowice 
Koznice und Sroczyce bewilligten Urbarial - Entschij- 
digungokapitals pr 116 ,020 fi. 55 kr. C. M., diejenigen. 
denen ein Hypothekarrecht auf den genannten Gflterp 
zusteht, hiemit aufgefordert ihre Forderungen und An- 
sprfiche łftngsteni bis zum Ende Oktober 1856 bei die- 
sem k. k. Geriehte schriftlich oder mflndlich anzumelden. 

Die Anmeldung hat zu eatbalten:
a) dię genaue Angabe des Vor- und Zunamens, dann 

Wohnortes (H aus-N ro) des Anmelders und seines 
allfŁlligen BeTollmaehtigteu, welcher eine mit den 
gesetzlichen Erfordernissen versehene und legalisirte 
Vollmacht beizubringen hat;

b) den Betrag der angesprochenen Hypothekarforderung, 
•owohl beztiglich des Capitals, ais ąuch der alliU. 
ligen Zinsen, in so weit dieselben ein gleiches Pfand- 
recht mit dem Capitale geniessen;

e ) dis bfleherliebe Bezeichnung der angemeldeten Post,
und

d ) wena der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb des 
flprengeli dieses k. k. Gerichtes hat, die Namhaft- 
machung eiues hierorts wohnenden Bevollm4chtigten 
zur Annahme gerichtlicher Verordnungen, widrigens 
dieselben lediglich mittelst der Post an den An- 
malder, und zwar mit gleieher Reehtswirkung, 
wie die zu eigenen Hftnden geschuhene Zustellung, 
wflrden abgesendet werden.

Zugleich wird bekannt gemacht, dass derjenige der die 
Anmeldung in obiger Frist einzubringen unterlassen wflrde 
s« angesehen werden wird, ais wenn er in die Uiber- 
weisung seiner Perderung auf das obige Entlastungs - Ca­
pital nacb Massgabe der ihn treffenden Reihenfolge ein 
gewdliget h itte , dass er lerner bsi der Verhandlung 
nicht waiter gehórt werden wird. Der die Anmcldungsfrist 
Versiumende rarliert auch das Reoht jeder Elnwendung 
und jedrs Kechtsmittel gegen ein vo« den erseheinenden 
Betbeiligt n im Binne §. 5 des kais. Patent -s vom 25 
Septem ber 1 8 5 0  getroffenes Uabereiakommcr., uater der 
V orausaetz im g, daaę seioę FordoTWUp: riaoh Mass ihrer 
b&cherlichi n  R angordoung  auf das E n tlastungs-C apital U- 
berwiesen w erden, oder im Siane des §. 2T des kais 
Pate»*es rem 8. November IS68 auf Grund and Bo- 
den versi/hert geblifeen ist.

Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerinhts 
Tarnów den 5 August 185 6.

K (1 i c t.
(N. 4,634] Vom k. k. Neu-Sandecer K rsis-G erichte werde* 

die dem Leken uad W ohnorte nacli ąnhekaanten Anna K* 
negande W itwicka, Michael W itwicki, Franz W it wieki, Sa­
lomea and Ludwika W itwickie, Kasper Magdaleną und Vioto- 
rie W itwickie, Franz Xaver W itwicki, Susanna W itwicka, 
Zeno und Michael W itwickie. unu im Falle dereń erfolgten 
Todes dereń dem Name*, Leben und W ohnorte nach unbe- 
kannten Erben m ittelst gegenwartigen Edictes hiemit ver- 
standiget, dass wider dieselben Peter Krzyniecki unterm 23ten 
Juli 1856. Z. 4,634. wegen Loschung aus dem Gute Poremba 
dolna einer fur Jo se f V\ itwicki heftenden Manifestation hie- 
gerichts Klage angebracht und um riohterliche Hilfe gebeten 
baben. woriiber zur mflndlichen Verhandlung dieses Rechts 
streites die Tagsatzung auf den 5ten November 1856 um 10 
Uhr Vormittags anberaumt worden ist.

Da der Aufenthaltsort der Belangten unbekannt ist, so hat 
das k. k. Kreidgerioht zu dereu Vertretung und auf deren Ge- 
fahr uad Kosten den hiesigen Landes- and Gerichts-Advoka 
ten J . D. Dr. Herrn Pawlikowski mit Substituirung des Lan­
des- und Gerichts-Advokaten J. U. Dr. Herrn Bersohn al 
Curator bestellt. mit welchem die angebrachte Reohtssache 
nach der fur Qalizien vorgesehriebenen Gerichtsordnung v e r- 
handelt werden wird.

Durch dieses Edict wird demnacb die Belangte erin- 
nert, zur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, oder die 
erforderliehen R cch tsb eh elfe  dem bestellten V ertreter m itzu- 
theilen. oder auch einen andern Bachwalter zu wiihlen, and 
diesem Kreisgerichte anzuzcigen, dberhaupt die zar Verthei-
digung dienlichen vorschnusm assjgen Rechtsmittel zu e rgrei- 
fen, indem sie sich die aus deren Verabsaumung entstehenden 
Folgen selbst beizumessen baben werden.

Vom k. k. Kreisgerichte in Neu-Sandec. 
Neu-Sandez den 2. August 1856. (1 6 8 2 -2 -3 )

Der F iskal-P reis so wie die Lizitationsbedingnigąe kónnen 
in dor hieratatliohen R egistrator eingesehen werden.

K. k. Bezirksamt W ieliczka am 28. Jnni 1856. (1759-3)

Kundmachuug-.
[ad Nr. 342.] Vom k. k. Bezirksarate zu W ieliocka wird 

hjęmit zur allgemeinen Kenntmss gebracht, dass zyr verstei- 
gerungsweisen Verpachtung der sanimtlichen Gemeinde Jagden 
des hiesigen Amtsbezirkas aur die Zeit vom ls ten  September 
1856 bis dahin 1659 erne Lizilation  ̂an nachstehenden T e r-  
rainen hieramts abgehalten werden wird und zw ar:

I )  am  16. August 1856 Vormittags 9 u hr fSr dic'Oe-^ 
meinden Bilczyce. Biskupice mit Trąbki und Darczyce, Bo­
dzanów, Bogucice mit Czarno*eh^“’vice, Brzegi, Byszyoe, Cho­
rągwie*, Dobranowice mit W ola ’’obranowska, Gorzków Ja ­
worski, Grabie Badeni Grajew , Jankówka, Janowice Horn, 
Jawczyeę, Kołołów mit Śledziejowicc;

ł )  am i f .  August 1856 um 9 Uhr Vormittags fur die 
"emeinden Koźmice w ielkie,_ nożmice m ałe, Krzyszkowiee 

azany, Miełniów Pawlikowice mit ’ »fzyoe, Przebieczany, 
V V n l  mit W itkowie*, Rożnowa. 8 iercza m;t K|ogno und
SnłAw*’ -^łkieczów mit Sroczyce, Sławkowioe mit Brzozowa, 
Sułów .S u łk ó w , Surówki mit Kawki;

V « A*9*»t 1856 um 9 Uhr Vormittags fur die Ge- 
»  M*>k4w' Tomaszkowice, W ola Podłazańska mit
Kabłccice, Mała yvie4 mit Strem iany, Zborowok, Zymbrzeg, 
mit Szczurów, Bienkowice Sędzim ir, Dziekanowice, F a łk o - 
W ce, Gdów mit GrzyboWa. 1 Rom ce, N|*owa, Nowa wieś, 
Sieraków  mit Zbyszówka, W iniary mit Rudnik und Hncisko, 
Zabawa.

A n k u n d i g x i f l g .  ( 1 7 0 6 - 2- 3)

Von Seite ties Jasloar k. k. Kreisamtas wird hiemit 
bekannt gemacht, dass zur Uiberlassung der nfthigen 
Herstellungen an den Ffarr, W ohn- und Wirthschafts 
Gebai den in Kobylanka eine Li utation am 12ten Sep­
tember 1856 ia der Kanzlei Vormittags um 9 Chr ab- 
gebalten werden wird.

Das Praetium fisci betragt 1719 fl. 17 kr. und das 
Vadium 122 fl.

Sanimtlichen Orts-Obrigkeiten wird demnach aufgetragen, 
diese Licitation in ihren Dominical - Bezirken sogleich zur 
allgenteinen Kenntniss zu bringen, and insbesoadere die 
bekannten Speculanten und Uatąrnehmungslustigen hier- 
von eigends mit dem Beisatzs zu verstandigen, dass 
dię weiteren Licitations-Bedingnisse am gedaohten Lici- 
tationstage hioramts bekannt gegeben, und dass bei der 
Yerstęigerung auch schriftliche OfFerten angenommen wer­
den, daher es gestattet wird, vor oder auch wabrend der 
Licitations - Verhandlung schriftliche versiegelte Offerten 
der Licitations Commission zu iibergeben. Diese Offer­
ten mlissen aber:

») das der Vęr»toigerung ausgesetzte Object, ffir wel­
ches der Anbot gemacht wird, mit Hinweisung »nf 
die zur Versteigerung desselben festgesetztę Zed, 
qamlich Tag, Monat und Jahr gehbrig bezeichnęn, 
und die Summę in Convontions-Munze, welche ge- 
boten wird, in einem einzigen, zugleioh mit Zif- 
fern und durch Worte ąuszudrOckenden Betrąge 
beątimmt angeben, und es muss 

b)  darin ausdrilcklicb enthalten seyn, dass sich der Of- 
ferent alien jenen Licitations-Bedingungen unter- 
werfen wolLe, welche in dem Licitations-Protokolle 
vorkommen und vor Beginn der Licitation vorgele- 
seq werden, indem Offerten, welche nicht genau 
hiernach verfasst sind, nicht werden berUcksichtiget 
werden;

q) die Offert# muss mit dem 1 Opercentigen Vadium 
des Ausrufspreises belegt seyn, welches in barem 
Gelde, oder in annehjnbaren und haftungsfreien 
óffentlichen Obligationen, n*cb ihrem Curse bere- 
cbnet, zu bestehen hat; 

d) endlich muss dieselbe mit dem Vor-uqd Familien- 
Namen des Offerenten, dann dem Charakter und 
dem Wohnorte desselben unterfertigt sein.

Diese versiegelten Offerten werden naęb abgeschlosse- 
ner mflndlichen Licitation eróffpet werden, Steilt sich der 
in einer dieser Offerten gemachte Anbot gftnstiger dar. 
ais der bei der mflndlichen Versteigerung erzielte Best- 
bot, so wird der Offerent sogleich ais Bestbieter in das 
Licitations-Protokoll eingetragen und bicrnach behandelt 
werden; solltę eine schriftliche Offerte denselben Betrag 
ausdrflcken, welcher bei der mflndlichen Versteigerung ab  
B estbot crzięlt w urde, ao wird dem mflndlicheu Bestbie­
ter der Vorzug oingeraumt werden.

Wofern jedoch mehrere schriftliche Offerten auf den glei- 
chen Betrag lauten, wird sogleich von der Lieitations- 
Commission durch dąs Loos entsebieden werden, welclier 
Offerent ais Bestbieter zu betrachten sei.

Lizitazions-A nkfindigung.
[2- 67 7.] Vom Tarnower k. k. Kreisgerichte wird ver- 

buitbart, dass zur Sicherstellung:
}. Die Mundverpflegung far die bedffuQg J ) ;  Ąrre- 

stanten
2. Des Lageratrohes won hrilaufig 132 Ztr. 4 8 ffynd  

Wiener Gewicbtep.
8. Der Schrieiderarbeiten ffl- Inąąisitcn und StrSflinge. 
4 DerLieferung von 2 25 Wiener-PfupdSteariu-(ferzen, 

157 Lemberger Pfund, Unschlittkerzen, 12 56 Pfand 18 
Loth Lemberger Gewiebtes Lanjpenunschlitt, 3 6 Lenjber- 
ger Pfund Lampenflhl, 55 Pfund 8 Loth Lemberger Ge- 
wicbtes Schweinefettep und 5110  Stflck Lampendoehten.

5. Die Lieferung von 164 Riess Klein Kanzlei, 120 
Riess Klein Konzept und ein Riess Gross-Median Maschien 
Papier, 18 Riess Konzept-Bfltteapapjer und 6 Riess Gross- 
Packpapipr, ferner von 140 Quart Tinte, 2 90 Bund Fe- 
dern, 60 W ien r Pfund Siegelląck, 40 l.emberger pfund 
Spagat, 1000  Ellen Stebschnflre und 3 60 Ellen Packlain- 

and auf das Verwaltungsjahr 185 7 und fflr jede dieser 
Unteruehmungcn abgesondeH am 9ten September 1856  
usd den folgendei Tagen eine L'zitąiian f4n , dóesc aher 
ungflnstig ausfallen sollte, am leten  September 1856  
und den folgenden Tagen eine zweite, endlich am 23. 
September 185 6 und den fdgenden Tagen eine dritte 
Lizitation i# dem Kreisgerięhts-Lokale tyn 9 Uhr Vor­
mittags abgehalten werden wird.

Das Vadium betrfigt fflr die Unternehmuqg

I  n s e r a t y .

Bei F. BAUMGARDTEN In Krakau
ist zu haben:

£)nentirun<}3=£)rtm qeid)n ijfc
und statistische Angaben fiber die neneste politisclie Einthei- 
lung jedes Kronlandes der osterreichischen Monarchie. Bear- 
beitet von I f u j g o  v o n  B o a t* .  (Text aus dem vollstandi- 
gen Specialatlas). fluer Folio. Broch. 2 Thlr. (1756)

(N ad esłan e).
Dziennik W anderer  podaje następującą wiadomość tyczącą się

Kornenbnrgskiego proszki pożywnego dla byclła
wyjętą z czasopisma rolniczo-leśniczego w Wiedniu

w  , (K sfęgosu 9Z , K ołow aciznn).
W skutku chorób tych panująoych w powiecie Trebickim, 

na ostatmem zgromadzeniu tamecznego powiatowego towa­
rzy s tw a  gospodarczego naradzano się nad środkam i zapo­
bieżenia takowym o ile możności. — P. Demsch pocztmistrz 
w Regens czyni wiadomo, ie  kiedy miedzy bydłem jego po­
jaw ił ąię księgosusz, i już 12 sztuk padło, zadawać począł, 
po 2 f f ty  potażu na sztukę starego bydła tojest łu t  rano i 
łu t  wieczór, dla przychówku po połowic, co szerzenie się 
choroby powstrzymało. P. dyrektor Foltanek nadmienia, źe 
w czasie wybuchnięcia księgosuszu między bydłem , próbo­
w ał podobnież tego środka, ale bezskutecznie.

Nadmienił on, że z  dobrym sku tkiem  u ż y w a ł  korneu- 
burgskiego p ro szku  pożyw nego dla byd ła , i  takow y po­
w s tr z y m a ł za ra zę  w tedy j u ż ;  gdy m usiano usu n ą ć  83  
satiłfc b yd ła , które na tę chorobę zapadło. Tak donosi „W ie­
deńska gazeta rolni«zo-l"eśnicza.u (1621)

C. k. uprzywilejowana Fabryka

maszynowych posadzek
S t e f a n a  B a r a w i ł z k a  

w  W iedniu
poleca swój zapas po cenach fabrycznych, za których trw a­
łość  na lat pięć ręczy. Modele znajdują się w handlu T e o ­
f i l a  S e i f e r t  o których dobroci naocznie- sin przekonać > 
takowych obstalować mężna. (1 7 7 3 -1 -3 )

Do Handlu

HENRYKA M IK A
w Rynku naprzeciw kościoła S . W ojciecha
nadszedł ń w ł e i y  t r a n s p o r t  wszelkich towarów galan- 
teryjnych i rozmaitych innych jako to :

Bransolet najnowszych* pugilaresów i porte-nionnaie. lamp, 
parasoli i Jasek, wytworów żelaznych, bronzowych i innych. 
Figur i konsoli czyli kroksziynków. cygarniczek* cybuchów 
i fajek tureckich, maszynek do robienia cygar, troków an- 
gielskich (plaid), torb i kuferków do drogi, torbeczek dla 
pań, necessairów, spicrózgi i baty, papiery i laki angielskie, 
pomady i m ydła paryzkie. m ydła angielskie i inne. proszek 
i m ydła do golenia, także przez wydział medyczny w W ie­
dniu approbowana i nadaniem przywileju powszechnie znana 
pomada Metzgera konserwująca i barwiąca w łosv  bez bru-

r  Prince88e Pr*ez Rennarda w Paryżu i różne 
drobiazg, s łu ż ą c e  na p r e ze n t , i upominki.
• . W ^ f ' - ^ s a m i t k . ,  woaliki, tiule, bengale, ilUIVe twiatV 
'  fp.a“ dz,f  do wyboru, rękawiczki francuskie g l a c / j ’edwabne 
ż mci szkockich i bawełniane, kraw atki, półkoszulki i k o ł­
n ierzyki, pończochy i szkarpetki, bawełna pottendorfska, wie­
deńska i angielska do robienia pończoch, a francuska do ha­
ftu , obszycia do sukien, spódnice włósiane i wszelkie przy- 
bory do robót i szycia domowego.

Kalosze gumowe Reithoffera i am erykańskie, brzytwy, 
scyzoryki, nożyczki i ig ły  prawdziwe angielskie, imbryki, 
garnuszki i maszynki do kaw y z metalu Britania, lichtarze, 
pantofle dla pań i mężczyzn, guziki wszelkie i do obszyć, 
także do mundurów dla urzędników i wojskow ych, galony 
do ornatów, bawidełka dla dzieci itp. ilp. drobiazgi i potrzeby’.

Kupując wszelkie towary zawsze osobiście i z pierwszej 
ręk i, nie zaś przez komiseantów i opierając mój handel na 
częstym odbycie nie zaś na wielkim zy sku . mogę takowe ta- 
nićj odstąpić, i oddając je  z bardzo m ałym  zyskiem i po e « -  
n a c l i  s t w t y c l i  pidecain się łaskaw ym  względom Szano- 

l zamieiscowei P i iU i.,n n a .iwnćj tutejszćj jak  
(1767-1 -10)

zamiejscowćj Publiczności
H e n r y k  S o b lik .

( 1770)  U w i a d o m i e n i e .  a < o
Nauczyciel emeryt w Gimnazyum Ś. Anny, utrzvmuiacv 

uczniów pod L. 627 przy ulicy M ikołajskićj. przenosi mie­
szkanie od S. M ichała w ulicę Floryańską pod L. 550 dom 
Derychów. / y .  K o w a ls k i  M. 0 0 . PP. w Un. Jag.

W  dniu 11 Sierpnia z ( r l n ę ł »  na kolei żelaznćj w Debicv

t o r b a  p o e S r o x n a .
W łaściciel nieżądając jćj zwrotu uprasza tego kto ją  znalazł, 
aby mu pocztą przesłać zechciał dwa paszporty w nićj za­
w arte, które mu wskażą jego adres. (1 7 8 0 -1 -3 )

ad 700
10

3
60

fl.
fl.
fl.
fl.

1
c 2- 
r  8 - 
n *■
„ 5- - • • • • • •  . 90  fl.

U ntrrncbm un^slustige werden zum Ergcbeirmn bei die- 
*e.r Lizitation w it dem Bmsatze eijjgeladen, dass die Be- 
diognisse hiergene ts rend der Amtsstuuden eipge- 
flehen. un4 au^ die$en Ęeding^is^en
entgpcechenden Offerten v,or und wAhrcnd der Lizitations- 
<verhaodlani6en d®r 'Zltations-Kommisaion ohergeben wer­
den kiSnnen —  Von Prlsidiunj de8 k. k, Rrefsgerichtes 

Tarnów 16 tan August 1 9 5 ^,

skład fortepianów §
w e L w o W K , 1

M*2 zaszczyt S  dom U  KaPnick ieg ° -  jgj

" y  trnntTfL SSSSL 'lSt h
rym U i. Przyjmnl«Wł" v i ! T A ? “!‘r^ńw’jakot*ł  ' iS{
r^ -frisk ie  forińn.- J~ V“NZC zamówienia na francuskie i 
i ^  c S r : ^  p u n k ó w . Tak w kraju
n o  c e n a c h  M  a przez ‘isty koP°'va'  “ »"=6»
płaci się z a r "  r f b/ y « n y c l . , za które Dołowa 
miejscu fortepian,-.*. f  Prz-
zajmuje i r ó w i t  V Ó7 Ch pP1!.e8yf.k^

25

26

Stan ciep.
p o d łu g

Roaumura

Wy*, bar. 
w lic. par- 

pr*y
p OReaum.

T sÓ 7’’ 7 8 j 4 - 1 5 ° 4  
3.8 O 8 l l  -+-10 1 
8 2 9  5 5 ' - + * 6  0

przy odebraniu na 
łk ą  sk ład  tenże sie 

jako""sam £ £ " ! ?  Za dostawf  nieuszkodzoną, a  będąc 
na 5 lat z a r . znawcą, za trw ałość i dobry ton

ar?oza. (1 7 6 6 -1 -6 )
(1  7 3 9 -2 * 8 ) |

SPOSTRZEŻENIA METFOROLQGirVNv’

W ilgotn.
pow ietrią
wzgl9dna
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76 
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Kierunek 
i natężenie wiatru

pn.ztchodni

Antoni ihłobukowskt Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Caaau*

Zmiana ciepła 
ciągu dnia

Zjawiska
napowietrzne

Pogoda
pupn-wnchodai n łab f pogoda z chmurami

C*apliruki Antoni zarzfdzca drukarni.


